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o godzinie S po psh.dniu t  datą dnia 
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Prewiasrati, z przesyłką pocztową wynosi: 
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Pmmnerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Nomer kosztuje we Lwowie . . 3 
na prowincyi . • . . . .  12 h

fiomers z peprzedaich dni po 20 h.
Wfczfllkie IJOWIESUBNIA PRYW A TNE

0 •ftrecssynAoh, ólubnęh, weselach, nabożeń­
stw ach żałobnych, pogrzebach, opisy uest
1 *abaw prywatnych, reklamy dl» balów, 
odczytów i koncertów, wpisy «kładek, do* 
niesienia o zgubach, znalezionych przed­
miotach i t, a. po 1 k. od

PRZEG LĄD
polityczny, sp o łeczn y  i literack i.

OUŁ08ZENIA I PUZFBrLATr MIEJ8C0IA 
przyjm uje w yłącznie :

Aj i o-/ii dzitmikdw Sokołowskie : n  Lwowii
F » s a x  H a n t j n a u .  1 . O 

Ceny og łoszeń :
Z w yczajne o g ło szen ia  na czw artej 

stronicy;
wiers." |p ititowy albo jego miejsce 20 h.

W drobnych ogłusZbniach: 
tłustym petitem  za każdt słowo 4 h. 
tłustyn garmondem „ „ t h.
koresp prywatne „ 6 h.

N adesłane  na trzec ie j stronicy: 
Ogłoszenia wiersz petitowy elbe je ­

go miejsce ........................ 6C n.
Reklam, po kronice wiersz petit 1 k.

Ogłoszę ii e na czata n.'men. 
na pierwszej stronicy wierar peti­
towy ....................................60 h.

Dzii:  ■* 
Jutro : g

św. Marcina Pap 
św Eugeniusza

Zenobiusza 
Stacbysa, Urbana

Adrec iiedakoy. i Ł-dmimstracyi 
Lwów, ul. Sykstuske I. 45. Il

Naczeluy Redaktor i Wydawca: L u d w ik  IPid8łOW 8ki.
Wbohód słońca o g. 7 m. 10 
Zachód .  ,  4 m, 18

Długość dnia goćzin 9 minnt 8 
Ubyło dni. od wczorsg 9 mii

Hr. Bulów o obstrukcyi.
y  parlamencie niemieokim czyniono w 

ostatnich Jniaoh penfne zabibgi o pogodzenie 
agrarnej większośoi z mniejszością, przeciwną 
wszelkiemu powiększeniu oeł na zboże i mię­
to, aby przez to położyć feonieo obstrukoyi, 
którą rozpoczął* lewioa car z po przekonania 
s ię , ie  większość weszła z rzędem w układy 
i że po ioh ukończeniu odrzuci w tizeoiem 
czytania agrarne pozyoye, a przyjm ą rządo­
we. Te zabiegi o pogodzenie większości z 
mniejszością pozostały te z  rennltatn . obstrnk 
oya ma się rozpanoszyć w parłamenoie nie­
mieckim. Rzecz naturalna, ie  ponieważ rząd 
przez wniesienie projektu powiększenia eeł 
lozbuaził agrarne apetyty i poDoanąl je da­
lej, niż Ban* ohciał, aby one poszły, przeto 
dziś ctynią mu zarzut, iż z jego Winy zna­
lazł się parlament w tak trudne1 o położeniu. 
Z tego zarzutu, który przedewszystkiem spa­
da na hr. BUbwa, postanowił o„ się „czy­
ścić, zaprosił tedy do siebie kilku publioy- 
stów, do których tak m ów ił: Ni tylko słu­
szne poparcie krajowego rolnictwa jest w a­
żnym obowiązkiem rządu, ale nadto rolnicy 
niemieccy stanowią tak wpływowy ozynnik 
w na&zem wewnątrznem iyoiu, ża lekceważyć 
ioh interesów zgub niepodobna. Se'm bawar- 
ski posiada stałą większość agrarną ; sejm sa­
ski również sympatyzuje z agraryuszam .; 
w sejmie wirtemberskim rolnioy stanowią ta­
ką siłę, że nawet tamtejsi ludowcy oświad­
czyli się za powiększeniem ceł zboiowyoL; 
tak „est we wszysbkloh kmjaoh niemieokicL, 
jakże więo rząd nie miał tępo uwzględnić? 
Na mc jem miejscu każdy opraoowałby pro­
jekt ustawy o pow.ęKszeniu oeł. Leoz m*a- 
icm na względzie interesa ludność- miejskiej 
i robotmozej. Nie zaprojektowałem ceł ta­
kich, któreby zupełnie zadowoliły roln*kdw, 
ale ze to skrzywdziłyby ludność kupująoą po­
żywienie na rynku. Poszedłem drogą pośre­
dnią, baoza,o jedynie na to, aby Jednym po- 
módz, drugim nie zaszkodzić, a zrobić to, 
ozego wymaga interes ogółu. Mam nadzieję, 
że większość parlamentu uzna, iż rząd dał rol­
nikom odrazu wszystko, co mógł — i przyj­
mie mój projekt. Ale z mniejszością parla­
mentu sprawa trudna. Ja  do ni“ i nie po­
wiem, jak niegdyś rzekł L  sm ark: „Co mi
ty, nieboraka, muże3» ofiarować!“ — je jej ty l­
ko powiem, że gdyby któryzolwiek jej ozłonak 
został kanclerzem, to zaraz postąpiłby tak, jak 
ja, to znaczy, dbając o mteresa egołn, o orał oj 
drogę pośreania między interesami mieszczan 
a rolników.

„Oo do obstrukoyi — mówił dalej kan- 
olerz — to jestem zupełnie przekonany, że 
ona nietylko gni»zo*y powagę parlamentu, ale 
nadto oałkiem zepsuje sam meohanizm par­
lamentarny. Skoro się gdzie zagnieźdź, ob­
strukcja, to ja t  pozbyć się jej niepodobna. 
Raz będzie ją  robiła lewioa, innym razem pra­
wica — i tak żrdnej ustawy nie można bę­
dzie przeprowadzić. Przecież obstruiicyjuyoh 
mówoów potrafi dostaiozyó każde stronniotwo. 
Trzeba to dobrze zrozumieć, że s^oro się 
gdzie zakradnie „bstrukoya, ju t jej nie mo­
żna będzie wytępić, nie niszoząo jednocześnie 
samego mechanizmn parlamentarn ,go. I  zre­
sztą oo wart parHment, zarażony obstrukoyą! 
On sam f ię prosi, aby go wymieoiono. 
Wprawdzie czytałem w dziennika Vortvdrłs, 
że włosoy sooyaliśoi dobili się swego postępo­
waniem obstrukoy,Jiem, ale nr to można od­
powiedzieć znauym frazesem, te  „co jest 
prawdą po tamtej stronie Alp, to błędem 
po t e j \  W  N.emozeoh mamy oprócz parla­
mentu inną potęgą, o wiele większą. Obstrnk- 
oya mierzy w rząd, a trafi w pailamentaiyzm. 
Zaiste, dziwi mię lew-oa, która przyzłaaa 
siekierę do pnia tego drzewa, na którego 
konarze sama siedzi. Przedewszystkiem sooya-

iiśoi po winniby dię nad tem zastano wio, że prze­
cież oni coś znaczą tylko przy parlamentarnym 
ustroju. Jeżeli im naprawdę chodzi o popra­
wienie bytu robotuizów, to mogą to osią­
gnąć tylko przez ewoluoyę, a nie przez re­
wom cyę. NicOH sobie przemawiają przeoiw 
ołom i niech — jeśl* im się podoba — prze­
ciw nim głosają. Ale nieoh nie wyobrażają 
8ob'e, że satuozkami obstrukoyjnemi udaremnią 
rządowe zamiary. Słyszałem, że większość 
rrzyjm ie w trzeciem ozytauiu projekt rządowy. 
Jeżeli to się stanie, to oała odpowiedzialność 
za obalenie powagi parlamentu spadnie na 
lewioę Ja  nogę tyiko ostrzedz, że kiedy 
przeminie obstr akcyjna burza, to aa falaoh z 
pewnpioią pozostanie rządowy okręt z całą swą 
załogą".

Hr. Bfilow pogrom zatem usunięciem par­
lamentu, jako meohanizmu zepsutego przez ob­
strukcję. Z upewnił, że jego stanowisko jest 
niezachwiane i że jbgo projekt taryfowy przejść 
musi, jako pośredni między żądanibmi rolni­
ków a socjalistów i mieszoze n postępowyoh. 
Groźbę hr, Btllowa przyjęły dzienniki stron­
nictw obotrnkcyjnyoh dość lekko, a o jego po- 
średniem stanowisku powiedziały, że wpraw­
dzie istotnie rfnajdaje się ono po środku, L o i 
znacznie bliżej agrarynszy, aniżeli ioh przeci­
wników, jeżeliby zaś miało być rzeozywiście 
pośredmoząoem, to powinnoby się znajdować 
w połowie drogi m ędzy jednymi a drugimi. 
Może to znaozy, że za pewne ustępstwa zgo­
dzi się opozyoya na rządowy projekt.

Leo* w oświadezeniu hr. Btllowa najwa- 
źnięjsuem jest to, : * można wnosić, że układy 
rządu z większuścią są na dobrej drodze i że 
ta większość przyjmie w trzeciem ozy tanin nie 
taryfę agrarynszy, za którą teraz głosuje, lecz 
taryfę rządową. Ważnem to jest z tego powo­
da, że przeważna os.ęśó oentrnm katolickiego 
przymknęła do grarnej większości pod wa­
runkiem, iż nadwyżka duohodów z powiększo­
ny oh oeł pójdzie nie na zasilenie kasy pań­
stwowej, leoz do funduszu zaopatrzenia wdów 
i s;erót po robotnikaoh. Na ten warnnek rząd 
zgoła nie ohci przystać, ponieważ ma wciąż 
rosnąoy deficyt, z którym nie wit oo pooząć, 
bo wszelkie powiększenie podatków wywołało­
by oburzenie -r narodzie. Jeżeli zaś większość 
agrarna zrzeknie się owego warunku, posta­
wionego przez oentrnm, bo ono odłąozy się od 
większości: może nie przejdzie do opozycji, 
Ie prawdopodobnie powstrzyma się od głoso- 

wntuB, a wtedy będzie taka równowaga sił, że 
X ilo polbkie swoimi głosami zaćeoydaje na 
korzyść rządu i agrarynszy, aloo też na ko­
rzyść socyalistyczno-postępowej opoi yoyi

Z tego powodu Foło polskie już się przy­
gotowuje do tej ważnej roli. Dawniej uo1!wali­
ło ono na swem poriedzenin głosować z agra- 
ryuszsmi, teraz zaś DOstaDowiło cofnąć tę 
uchwałę. Wielkopolscy prz»uiwmoy powiększe­
nia oeł w dzą w tem dowód, że Eoło polskie 
zamierza przymznąó do aooyalistyoiDO poatępo- 
wei opozyoyi, nam się jodnak zdaje, że ono 
ohoe tylko mieć wolne ręoe do wytargowani* 
czegoś od większośoi i rządn. Nie dermo pr*s- 
oieć właśnie teraz z poleoenia Koła sekretarz 
jego wezwał obywateli wielkopolskich, aby 
niezwłoczn*** nadesłali mu opisy wszystkich 
administraoyjnyoh nadużyć i naruszeń konsty- 
tuoyi. Widooznie Koło potrzebuje obfitego ma- 
teryału, z którym zamierza stanąć przed więk­
szością i rządem.

Daj Boże, aby się powiodła ta akoya Ko­
ła Gdz*e wezysoy się targają, ram jemu bar­
dziej niż komukolwiek innemu przystoją targi. 
Ale pamiętać trzeba, że już raz, przy sposo­
bności powiększania floty, Polaoy dali rządo­
wi swe głosy za pewne przyrzeczenia, które 
potem nie były dotrzymane. Tam, gdzie — 
wedle pamiątuyoh słów Bismarka — nawet 
królewskie przyrzeczenia nie są warte funta 
kłaków, trzeba bardzo dobrze się upewnić, że

przyrzeoaerie k nuli rskie nie jost fałszywą 
monetą.

Zjazd w Ruszczuku.
Dziś nad Dunajem, po bułgarskiej stro­

nie, odbywa się z nzd króla Karola rumuń­
skiego z księciem' bułgarskim. Obaj ol! zrobią 
podobno wycieczkę do Flewny, przy któiej 
zdobyciu korpus rumuński odegrał deoydująoe 
rolę. W te i sposób będzie zaznaczone że na 
jnbiieuszowe uroczystości w Szypoe nie za­
proszono Rumuni w nie przez 'tkoeważenie 
ich udziału w wojnie, ani dlatego, że Rnmn- 
nia przychyla sia kn trój przymierzu, leoz je ­
dynie przez wzgląd na Tnroyę, która i tak 
była mocno podrażniona tym  jubileuszowym 
obchodom jej klębk. Ale sam zjazd ma wła- 
śoiwi* inne cele. Powszechnie utrzyma ą, że w 
ciągu simy rozpoczną się w Konstantynopolu 
narady ambasadorów z fo r tą  nad sposobami 
naprawy stosunków w tych prowinoyaoh tu- 
reokioh, w których przeważnie mieszkają chrze­
ścijanie. Nic będzie to żadna kontWenoyamię­
dzynarodowa, któ^aby mogła wywołać prześpi- 
dne nadzieje Macedońozyków, Ormian, Serbów 
i Greków, a w końcu n o t  poróżnić mooai- 
stwa, leoz będą to poufne przyjacielskie nara­
dy nad polepszeniem tnreokiej administracy. 
Do owych narad będą oczywiśoie do iszozenf 
przedstawiciele państewek bałkańskio. , oo naj 
mniej jako rzeoznioy owych ludów, którym źle 
się żyje pod sułtrńskiem berłem. Niedawno 
szach persŁ . oświadczył w Paryżu swym or­
miańskim poddanym, że o ile będzie mógł, 
wstawi się za ich rodakami. Otóż takiego sa­
mego wstawiennictwa potrzebują Macedończy­
cy, Serbowie : t. d. We wsohoduiej ozęśoi Ma­
cedonii mieszkają Rumuni, zwani także Ruoo- 
'Wołochami, albo Cinoarami; oni również do­
magają się eform, t  popiera ioh rząd buka­
reszteński, lubo sposobami nie tak rewolucyj­
nymi, jak owe paubułgarskie, przeciw którym 
r«ąd sofijsLi występuje ;ylko pozemie. Na 
zjaździe tedy w Ruszozuku ma byó obmyślona 
i postanowiona jedn^Kowa oo do oelu i roz­
miarów akoys rządów bukareszteńskiego i so- 
fijskiego na korzyńć Macedończyków i Kuco- 
Wołoohów; jedmkow* życzenia przedstawią 
one Poroie i ambasniurom. W tym wypadku 
zarówno w Rosyi, Yk w Wiedniu i Berlinie 
żywią przekonanie, że rozważny rząd rumuń­
ski i przezorny król Karol rdoiają natchnąć 
umiar kowaniem, .pływowe sferv w Bułgaryi 
które nie zaniechają natyonmiasi oddziaiaó na 
Mauedończyków w ten sposób, iżhy ostała te­
raźniejsza rnohawka

P r z e s i l e n i e  *  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m
i środki zaradcze.

II. P-zystępniąo do czwartej rezoluoyi 
Lyoząoej się zmiany ustawy naftowej, mucimy 
zaznaczyć, że jest ona zbyt ogólnikowo zała­
twioną. Robi te takie wrażenie, że zebrani 
oznli, iż należy dążyó do naprawy stosunków, 
ale na razie ma zdali soLie sprawy jak to na­
leży uczynić i dlatego nbrali całą kwestyę w 
tak ogólnikowe formy. Świat naftowy przy­
szedł do przekonania, że to, co się dzieje w 
Borysławiu, jest ze stanowiska ekonomi oznero 
marnotrawstwem, że wytworzył się tam system 
rabunkowej eksploatacji, który głównie przy- 
ozynił się do n epożądanej lyperprodukoyi; 
innemi słowy, gdyby obfite terena naftowe 
zufclazły się b] *y w posiadanit kńku wię- 
kszyoh przedsiębiorstw i te rozłożyły sobie 
eksploatacyę raoyonalnie ne dłuższy przeciąg 
czasu, to zmniejszyłyby się znaoznie ogó_- 
ne kot z ta  eksploatroyi, a po wtóre moźnrby 
było należycie opanować produkoyę i według 
potrzeby ją regulować

Jest tc niewątpliwie słuszne twfBrćzenie

i d«ńsiui kiedy tr»dyoya borysławskr tak nie­
fortunne piętno wycisnęła na onarakterze 
eksploataoy: tamże, byłyby lokalne utrudnie­
nia bardzo pożądane. Nie zapominajmy jednak, 
że zaostrzenia i śoieśniania w robotaoh eks- 
ploataoy-nyoh to obosieczne narzędzie, które w 
niektórych wypadkaoh korzyśoi, we wielu zaś 
szkodę przynosić może. Nie zapominrjmy, że 
maiąc wpływ na ustawodawstwo w kraju, win­
niśmy go tak używać, ażeby w pierwszej linii 
z tego Korzystać mógł kraj i krajowi przed­
siębiorcy, nie przykładajmy ręki do tego, iże- 
by umożliwiać prosperowanie tylko dażyeh i 
w kapitały zasobnyoh przedsiębiorstw ze szko­
dą mn:ejszyoh i średnich, które głównie się 
rekrutują z krajowców, bo pamiętać winniśmy, 
że każde ograniczenie czy tc z wymiarów te- 
renowyoh, uzy z większych wymogów górni- 
ozo polioy;nyoh wypływająoe, trafia przede- 
wszystkiom swoich Przypuszczamy, źe właśnie 
o te momenty chodziło wnioskodawcom, bo nie 
możemy żadną miarą p^zy puścić, ażeby wnioskiem 
swoim dążyć ohoioli do zmian zasadniozych 
ustawy naftowe> tyoząoyoh się prawa rozpo- 
rządzalnośoi właściciela gruntu, wymienionych 
w § 1 ustawy krajowej z dn.a 17go grudnia 
183d minerałów. Wymieniona ustawa krajowa 
po 251etmem istnieniu kwalifikować się zape­
wne może do pewnych poprawek i uzupeł­
nień, jak np. w ustępach tyczących się po 
stanowień o polaoh naftowych, względnie o 
gwarectwach, które z tego względu, że tak 
mało oię w praktyce przyjęły, wymagać mogą 
po długiem .. praktycznem doświadczeniu pe- 
wnyoh przeróbek, ażeby je rnzpowszeohnić i 
uczynić ponętniejazemi, ale utrudn eń od usta­
wy górniczej nie powinno się domagać. Na to 
są przepisy górniozo-policy*ne, względnie wła­
dze górnicze, które w wykonaniu ioh mają 
środek zat.dozy oo dc którego nie można z 
doświadozoria powiedzieć,1 ażeby go w sposób 
szkodliwy dla rozwoju góruiolwa naftowego w 
krain używały, bc nawet tendenoya przeciw 
działam *t systemowi rabunkowemu w Borysła­
wiu wyszła pierwsza ud nioh, cLooiaż oo pra­
wda spotkała się wówozas z opozyoyą samych 
producentów. Ażeby jedna] wytlnczyó pra­
wnie możliwe nadnżyui*k, wskazanem by było 
żądać w ustawie naftowej postanowienia o po­
woływanie mężów zaufaria z grona producen­
tów, przed wydaniem -sasadniczycb orzeczeń 
ze itrony kompetóntnyoh władz górmonyoh 
śoieśniająoyoh swobodę eksploataoyi Z tego 
dochodzimy do wniosku, że zmiana o sta w y 
nartowe* nie zasadniOLa, tylKo aziipełuiająoa, 
może być wskazaną, ale nie jest to środek do 
zażegnania kryzysu nodobnego do obeonego 
bo przyczyny jego nie wypływają z zasadni- 
ozyoh postanowień ustawy, ale z natury eks- 
ploataoj i samej.

Praktyka eksploatacyi nafty czy tc w 
krajaoh, które mają bardzo ostre nstawy gór­
nicze, jak w Rosyi, ozy prawie żadnych, jak 
w Ameryce, stwarza często niezdrowe ekono­
miczne stosunki, bo ropa ma taki pooiąg jak 
złoto i te *amą poszukiwawczą gorąozkę spra­
wia u zimnych jankesów jak i gorąoyoh po- 
łudniowoów. Nić można też żądać od Polaków 
z ich żywszym wrażliwszym temperamentem 
powściągliwości wtedy, gdy z wytężeniem swo- 
,3gc oałege intelektu boryl iją się z.przeciwno- 
śoiami, azeoy łonu ziemi wydrzeć ukryte w niej 
plycne skarby. Nie jest to żądzą zysku same­
go, która każe Hafciarzowi całe życie tej żmu­
dnej i denerwująo ij praoy się oddawać, leoz 
jakaś siła magiozna, nakazająoa mu tajemnice 
ziemi badać.

Temu psjohioznemu momentowi zawdzię­
czamy przy wrodzonej inteligeucyi i zręozno- 
śoi nasrvoh krajowych pr*oown;ków udoskona­
lenie techniki c.ertnLzej, nadzwyozajuo po­
stępy w robotaoh i świetne rozwinięoie gór­
nictwa naftowego wśród bardzo trudnych wa­
runków — temu także przeforsowanie, które

z tego powodu fatalnie odbiło się na calem 
połoi,eniu, ®e praca górnicza poohłonęła zbyt 
jednostronnie całą dodatnią czynność naszych 
nafotarzy. Nafoiarze nasi byli zanadto produ­
centami, a za mało kupcami, wiercili za dużo, 
a sprzedawali za mało, potrafili rozwinąć w 
sposób znakomity sztukę wiertniczą, ale nie 
potrafi)1 umiejętnie zorganizować sprzedaży 
swegc produktu. Przed niedawnymi czasj zro­
biono rosyjskim jnafoiarzom narzut, że dbali 
tylko o powiększenie produKuyi — i rzeczy- 
wiśoie doszli do niebywałych w tym względzie 
iozm ifaiów — leoz nie doal o należyte spie­
niężenie rwojoi praoy, To samo można powie­
dzieć i o naszych nafoiarzaoh. przyszłośoi 
potrz 'ba naprawić i ten błąd intentywniej 
szem jak dotąd obznajomiyuiem się z umie 
jętnośnami handlowemi, nabywaniem speoyal 
nej praktyki handlowej, oraz nieustannem 
informowaniem się o położeniu ekononiioanem 
światowej produkoyi nafty i związaryoh z nią 
gałęz' wytwórczyoh. ■ ^

Stroną niemną ze stanowiska ekonomi­
cznego jest rozdrobnienie produkcji, sa owe 
procenta, pronenciki i ułamk procentowe przy 
Indywidualnej a niu ib.orowej formie produk­
cji. W  przemyśle naftowym, który bądź oo 
bądź podpada pod rubryką wytwórczości ryzy­
kownej, uwłaszcza, jak to juz w inuem miej son 
zaznaczyłem. (Stan ekonomiczny przemysłu 
naftowego w Galioyi, wykład na Ł Zjeździe 
przemysłowym w Kranówie), dla przedsiębiorstw 
małych, jest forma asooyaoyjni jedynie odpo­
wiednia. To, oo się okazało w Ameryoe — w tym 
kraju par exoellence praktycznym — odpowie- 
dniem, to jest zlewanie drobnych, ale licznych 
kapitałów v  potężne towarzystwa, (bywają mi­
lionowe przedsiębiorstwa z 1-dolarowymi -udzia­
łami), po w* nur byó i u nas waorem do naśla­
dowania. CTtrucicia nam ustawodrwstwu tworze­
nie spółek akcyjnych, zwłaszcza o małych 
udziałach, to dążmy do zakładania gwarectw, 
względnie do możności przeniesienia formy 
asooyaoyinej spółek udziałowych o ograniczo 
nej poręoe na grunt przedsiębiorstw naftowych, 

Rez„iuoyi 5-tej można bea zastrzeżenia 
przyklasnąó. Przer założenie dużej rafineryi 
nafty o wielkiej sptawnośoi, na udziałach pro­
ducentów naftowych opartbj, można stworzyć 
skuteozną przeciwwagę prceoiw monopolowi 
dużych oboyoh rafineryi, a względnie regulator 
cen dla produktu surowego. Nie należy się od­
straszać roesiewanemi przez przeciwni.:ów tego 
pi-ojektu twierdzeniami, że w A u stro -^ęg rz^ h  
josl raozej za dużo, niż za mało Jestyiarń i że 
budowa nowej duże, rafineryi tylko powię­
kszyć może i tak zbyt ciężkie położenie austru- 
węgjerb i ego przemysłu rafinatorsKiegc, W od­
powiedzi na to jeut jeden tylko, ale wystar­
czający argument, mianowicie. mają pioducenoi 
ropy traoió na sprzedaży ropy, a obcy fabry­
kanci zarabiać ni. przeróbce z niej nafty, — 
bo o złem położeniu interesów destyiarni mo­
wę mogła być wowozas kiedy była droga ro­
pa, a tania nafta, zaś nigdy, kiedy jest ropa 
tania, a nafta droga (bo w stosunku straciła 
ropa obecnie bez porównania więcej ni oenie 
jak nafta) — toż tosseani*, jest przerobić ta­
nią ropę we własnym zarządzie i na cenach 
nafty Ddbió sobie Btraty prodnkoyi suror oa 
Jeżeiiby się temu rozumowaniu zarzuciło, że 
rafinerye obeone wyrabiają już i tak za dużo 
nafty, a nowa rafinerya śoieśui jeszcze bar­
dziej jej odbyt w monarcho, to wskazać należy 
na eksport nafty, ne którym, jak się obecnie 
pokazuje, robią duze rafinerye wcale dob-e in­
teresa, nabywszy na ten cel ropę bardzo tuaio, 

Zw ężanie interesów proaukoyi surowca 
z przemysłem desoylarrianym wydąie w Ru­
munii naprzykłac bardzo dobre rezultaty Tam 
istnieje stosuneh jednyoh do drugioh na 
kształt udziałowych cukrowni w Ozechaoh i 
Morawu, przyczem rafinerye ustanawiają pewną 
cenę ropy dla zwiazanyoh z menu udziałowo

4)
A T T3K S A N D R Ą  eiU S Z U Z Y Ń S K A .

E F I S  T O
Powieść współczesna

(Ciąg dalszy)
Ale na wszelki targ babunia była wprt.3t 

lieozma w tem przekonaniu, że dobrze płaciła, 
że każdy z niej tylko zedrzeć choe, ale ona 

lię nie da
Przyohodził toż taki mr.jster K ’coki, sto- 

arz, Ten wiecznie narzeka, se roboty nic ma, 
jak mn się da robotę, to ją trzyma pół roku: 

>e ma czasu zrobić.
— Bój się Boga Kiecki, cóż iy  sobie my- 

ilisz? kiedyż ta szafa będzie grtow a?
— Będzie. Ja  powiedzi~.ł będzie — to będzie.
— Trzeci miesiąc już to mówisz.
— Drzewo sohnie.
— To u oiebie pół roku drzewo ichnie ?
— At! było suone, to pułkownik ] imskiego 

pułku kazał robić stoły do jego kancelaryi. Ja
z ro b ił .  Teraz lru*'i„ HUhnio.
— I  zrobisz komodę Jla generała uralskiego 

pułku, a ja będę czekać.
— Tamten pułkownik też ozekał.
Dlaczegóż napierasz roboty, kiedy nie masz

jząsr zrobić ?
— Trzeba ohleb jeść, a roboty mało

Ale był jeden stary m alap pokojowy, 
Którego babunia speoys-lm® IdLJa, bo ohoó poci ą- 
jał z buteleozk.i dobrze i z tógc powodu nobił 
la twarzy mocno czerwonego kolnru wielki 
los, ale m ajtter był tęgi, a w '.oda t, a zawsze 
niał zapas ciekawych nowin i w '-Jomośoi z 
i&łego miasta. A babunia nowiny lubił*

— Jak, znaozy się, mnie nie wiedzieć. Po

różnych ja, znaozy się, d o m a ch  robię, różnyoh 
ja rzeczy napatrsę się i nasłucham. Wszystko 
wiem... O je j! żeby tak, znaozy się, tyle pie­
niędzy.

— Które-byś przepił.
— Oo pani takie rzeozy! Uchowaj Boże.

Ten ciągle ptoeił o zadatek na mająoe
kiedyś w przyszłośoi się uskuteoznić' roboty. 
Ale babunia nadrwyoza rzadko dała cię na- 
ciąguąó i jeżeli przypadkiem dała, to wyrze­
kała potem dłngi czas:

— Utrapienie mnie z temi domami i z temi 
majstrami. Przyjdzie taki, gada! gadał i jesz­
cze chce pieniędzy!

A le za nio w św 'ecie babunia, by się nie 
przyznała, śe te gawędy okrutnie ją bawiły i 
zajmowały.

Obraziła by się
I tak ote żyły sobie we dw ie. babunia z 

wnuozką.

Panna Borotcsha do Zosi.
„Zodjho kochana, otu jestem na wsi i roz­

koszuję się jej urokami. Nie masz pojęoia, oo 
to za cudo: wieśl Ty, która nigdy nr wsi nie 
byłaś, me możesz zrozum.eó mego zachwytu i 
nie ocenisz moiej rozkoszy. Je k tylko będziesz 
miała iposobność jedź na wieś, droga, jedź na 
wieś! Jakże współczuję ci, że i.edzisz teraz w 
duszneir Kownie, podczas kiedy ja  odżywam 
wśród zielonośo przepysznej łąk, wśró buj­
nych, jasnyoh łanów zboża wszelakiego, wśród 
pachnącego do zawrotu głowy lacu sosnowego. 
który, nawiasem mówiąó, j st n.eznośnj, albo­
wiem pełno w nim bąków i much złośliwych, 
które tną bez miłosierdzia i nie dam, człowie­
kowi przeohadzać się spokojnie. Msm z tego

powodu do nioh ogromną urazę.
Zufijko, wiesz w jakim stanie ducha o- 

puszczałam Kowno, iak się już tam dusiłam w 
tej atmosferze* stująoej wody, jak ty  to okre­
śliłaś kiedyś. > apadał m i >e już kiepski spleen, 
ohoó w*ORnn zrobiła się na świeoie. No, a tu 
oddycham na nowe. Spleen przeszedł i zachwy­
cam się wsią. Jak  cudnie! Co za rozzoez żyć, 
oo za rozkosz graó, oc za rozkosz śpiewać i 
halaó, jak ptak pc zielonyoh łąkach, po złoto- 
Drebrnyeh polaohj po wonnym lenie (ach! gdy­
by nie te bąki,..), Żyól żyć! żyó!

Kiedyśmy przyjwohali. był oiohy, "lepły 
wieozór, fujarki pastusze grały w oddali po- 
w strze ożywczą falą lało się do piersi. Siedzie­
liśmy na gnnkn, z widok.em odkrytym na sta­
ry  sad — zielony ■ padmący jaśminem i tru­
skawkami. Czułam, jak dusza moja rośne. 
W&zysoy siedneli przy stole, pili herbatę, za­
jadali, gwarzyli, wypytywali o nowinki miej­
skie. A mnie w piprsi podnosiło się serce od 
tyon zapachów miodowych, od te świeżości 
rajskiej i ciszy wiejskiej, którą cza było, po­
mimo gwaru ludzhioh głosów na ganku. W  od­
dali gdzieś skrzypnęły czcsem wrota, koń zab­
iał, albo pies zaszozeltał, a jednnk zdawało mi 
się, żs tc nie mąoi ciszy, że to się t  mą zlewa 
w jednolitą harmonię, że nic oiohegc konoertu, 
jaki wydaje natóra na wsi, nie przerywa. 
Choialo mi się być samej, ohoiało mi się poło­
żyć paloe na forti pianie, a duszy pozwolić mó­
wić. Zdawało nc i.ię, że się wypowie we 
wdzięoznyoh frazesaoh, że się skarżyć będzie 
w bolesnym nokturnie, że w kołysanoe utopi 
swój żal, że w tęsknym trylu wątpienie jej 
spłynie, > potem w mocny akord uderzy... H e j! 
poezyo...

Wiąuem się wymknęła do salonu i z bi- 
jącem sercem otworzyłam fortepian.

Ach ! ZofijKo, dusza moja wysukc była nastro­
joną, ożywiał m e  zapał boski, zdawało mi się, 
że coś się będzie stawało, że będę tworzyła...

A oni wszyscy pozłazili się do salonu i 
komplementy zaozęli mi prawić w tej ohwili.

Że też, gdzie ozłowiek wlezie, wszystko 
zepsuć musi.

Więo potem skarżyłam się księżycowi w 
ogrodzie.

Od rana iażę pn wsi, zaglądam wszędzie, 
a ; a t  się zmęczę, siadam nad br; egiem rzeoz- 
ni, nad którą stoi wspan.ały młyn, przyglądam 
się koła, przez które wal:' pienista woda — i 
rozmyślam.

Wtedy trochę mię znowu tęsknota napada.
Ludzie tutejsi muie nie bawią Jest to 

kawałek głuchej loty dzi —  a żm ujdzir to ta­
ka ciężka sztuka.

Aoh! prawdi ,. Jest tu  nadzwyczajna par- 
tya dl mnie. Ciągle słyBzę o jakimś panu Z., 
który x ledawuo po stracie ojca odziedziczył 
mająte^ w mm się osiedlił. M ajtek  pyjzny, 
100 włók, a do tego ka j itału tyle, oo te włóki 
warte — to podobno 1 nżo. Wszystko to do 
niego należy, bo jest jedynakiem, a siostry 
mężatk. i wy porażone za źyc’a oioa. Otóż ten 
młody p. Z., la t 86, kształcił się za granicą i 
podo' uc jest bardzo frjn. Niby nikt o tiozem 
nie myśli, ale ja  jestem pewna, że i p. Z, 
z drugiej strony oiągle słyszy, że ot przyie- 
ohała do krewnyoh w odwiedziny panni z ro­
dzicami, którzy ie, n» stół w dzień ślubu dają 
60 tysięcy posagu ma lat 20, ślioznie gra, na­
wet się choe kształcić na artystkę, ale rodzice 
są tak rozsądni, że jej na taki dziki wybryk

nie pozwolą, w'ęe niema obawy; ładna, zdro­
wa, dobrze wycnowana, skońozyła pensyę w 
Wartzawie i sna >ęzykl. Nie ręczę, czy on te­
go wszystkiego z dziesięć razy nie słyszał

Bardzo się dużo przy tem mówi o majów- 
oe, t  j. czerwcówoc Gospodynią n u  byó sio­
stra p. Z., która z meżem przyjechał* w od­
wiedziny do brata. Już ja tak czuję, że ta pa­
ni, a moja mama, to będą dwie wielkie przy­
jaciółki, do ozasu, kiedy się okaże, że z iób 
starań i dyplomaoyi (przebacz mi moją try­
wialność...) — figa!

Oto i cały rezuitat swatów. Fiem* na 
świecie nic wstrętniejszego nad swaty. Ten 
młody człowiek może i bardzo jest fajn, ale 
juz jestem do niego uprzedzont i rady na tc 
niema-

To jeanc
A drugie ty  wiesz, że nie chcę iść zb 

mąz nie ohoę! ni* ohoę! a chcę iść do kon- 
berwatoryum uczyć się muzyki — i nie mogę 
darować mamis, że mama, moja mama, nie 
może r>ego zrozumieć.

O j! papier się kończy. Pisr mi ] rędke 
o sooie, Zocha. Cóż ten T'emb:oki? Jak  ty 
myślisz, ozy między wami nio się nie sklei 
co 5 Tatko powiada, że to człowiek, któ-y zro 
bi kary erę, ale nie mogłam wyrozumieć, ozy 
tatko mu to chwali, ozy też gani. Ale pawnie 
oh wali, bo oo do mnie, to on mi się podo ba, 
« ie  asystuje tobie, to w oczy biło. "Więc jak­
ie ?  Pisz, Zocha. Twoja

Ja

(Ciąg dalsi- nastąpi!

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów
. polecamy
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kopalń i dzielą się następnie z niemi zy­
skami w miarę udziałów. Tan modus pozwolił 
egzystować jednym i drugim nawet w tak tru­
dnych warunkach ekonomicznyoh, z jakimi 
walozy przemysł naftowy w Rumunii.

Pozostaje jeszcze OBtatnia rezoluoya o 
stworzeniu warunków eksportu ropy do Nie­
miec w związku z staraniem o zmiany niemie­
ckiej ustawy cłowej, umożliwiająoe zakładanie 
destylarń tamże dla przeróbki ropy galioyj- 
skiej. "W tej formie uchwalona rezoluoya wy­
maga do jej przeprowadzenia dużo ozasu i sta­
rań, gdyż zrozumiałem jest, źe może byó tylko 
zrealizowaną na drodze dyplomatycznej przy 
rokowaniaoh o odnowienie traktatów handlo­
wych z Niemoami, które ekspirują w r. 1903. 
Rozumie się samo przez się, że tak ważnej oka- 
zyi nie należy zaniedbać i za pośredniotwem 
rządu i ministerstwa spraw zagranicznyoh sta­
rać się usilnie o zmiany dotyczące różniczko­
wania cła na ropę i rafinadę, jednakowoż z gó­
ry  potrzeba sobie powiedzieć, że uzyskanie ta­
kich konoesyj dla galioyjskiej produkoyi będzie 
zadaniem trudnem, gdyż kwestya ta podnoszo­
na dawniej już kilkakrotnie w Niemczech sa­
mych spotkała się z silną opozyoyą, podsyooną 
temi wpływowemi sferami, któryoh interesa na 
tern cierpieć muszą, a są to: sasko-turyngski 
przemysł destylarniany węgli bitumicznyoh, 
monopol amerykański handlu naftą, ów potę­
żny Standard Trust, a w ostatnich ozasach 
także budzący się do żyoia rodzimy przemysł 
naftowy w AJzacyi i Hanowerze, który w osta- 
tnioh 2 latach zaznaczył się takimi sukoesami, 
że budzić pozwala Świetne nadzieje na przy- 
szłoSć. 8ą to wszystko ozynniki, utrudniające 
w wysokim stopniu korzystne załatwienie tej 
bezsprzecznie ważnej kwestyi dalszego rozwoju 
naszej produkoyi naftowej i nie pozwalające 
obeonie rozstrzygnąć jej rozwiązania, i dlatego 
możn» się liozyó tylko z ewentualnością, ale 
nigdy na tern opierać kombinaoyi na przy­
szłość. Natomiast możliwem ewentualnie jest, 
jak to swego ozasu w opraoowanym memoryale 
wykazałem, założenie rafineryi naftowych w 
obrębie państwa niemieckiego przy uwzglę­
dnieniu projektów dla nowej ustawy ołowej, 
dopuszczających w Niemozech czasowe uwol­
nienie od cła produktów ulegających w obrę 
bie państwa przeróboe i ooleniu przy wywozie 
z zakładu fabryoznego (Veredluogsverkehr), za­
tem w podobny sposób, jak to się już w Niem­
czech obeonie praktykuje dla destylarń prze­
rabiających mazie naftowe na oleje i produkta 
smarowe, lub benzynę surową na produkta ra­
finowane.

Korzyści ekonomiozne wynikająoe z ewen­
tualnego skorzystania z tyoh postanowień są, 
jak to obliozyłem, dosyć znaczne, ażeby uspra­
wiedliwić możność zakładania destylarń w 
granioząoyoh z Austryą prowincyaoh niemiec- 
kioh. Na ten wypadek jednak, który dużo 
prawdopodobieństwa ma za sobą, radziłbym 
producentom krajowym w dobrze zrozumianym 
interesie przystąpić udziałami swymi, ozy to 
pieniężnymi, ozy in natura, to jest ropą, do 
tyoh ewentualnie zawiązać się mająoyoh przed­
siębiorstw, ażeby podzielić się nietylko ryzy­
kiem, bo bez ryzyka nie ma wogóle żadnej 
akoyi przemysłowej, ale także korzyściami i 
umożliwić wogóle powstanie takich zakładów 
przemysłowyoh. Tą sprawą zresztą zajęło się 
już krajowe towarzystwo naftowe i wybrało z 
swego łona komisyę, której poruczono przygo­
towanie oałej akoyi.

Jeżeli mowa o eksporcie ropy, to wspo­
mnieć tutaj należy, że jest w Europie duży 
kraj importująoy prawie wyłącznie ropę, a tym 
krajem jest Franoya, posiadająoa kilkanaście 
dużych rafineryj, przerabiających wyłąoznie 
tylko ropę obcą, (bo własnej nie mają), spro­
wadzaną po większej częśoi z Ameryki, po 
mniejszej z Rosyi. Jeżeli zatem opłaca się taki 
handel amerykańskim i rosyjskim eksporterom, 
te dlaczego nie ma się on opłacać także gali­
cyjskim przy bez porównania krótszym trans- 
poroie. Z rozmaitych powodów nie uważam za 
wskazane rozwijać tego pomysłu dalej, także 
i z tego, że celem obeonego artykułu było 
omówienie tyoh środków zaradozyoh, jakie pro- 
duoenoi sami na zebraniu uznali za potrzebne. 
Z tyoh powodów nie podnoszę też kwestyi 
opałowej, chociaż mojem zdaniem należy ona 
do rzędu najpilniejszych, a zarazem najrady- 
kalniejszyoh środków pomocy w dzisiejszem 
przesileniu, a stać się może ewentualnie jedy­
nym w przyszłości, gdyż nie powinno się za­
mykać oozu na to, co się w świecie dzieje i 
pogodzić się trzeba z myślą, jaka świat techni- 
ozny za granioą przenika, że w ropie i jej 
produktaoh upatrywać należy nie światła, leoz 
onału przyszłości.

Roman Załoziecki.

Z wystawy obrazów.
Oprócz cyklu Staohiewioza „Qno yadis* 

znajduje się teraz na naszej wystawie obrazów 
na plaou św. Ducha jeszcze kilka rzeczy go­
dnych widzenia. W  pierwszym rzędzie wpada 
w oko wspaniały obraz Chełmońskiego .T ró j­
ka", nabyty przez namiestnika hr. Leona Pi- 
nińskiego u Goupila w Paryżu za 7.000 fran­
ków. Znakomity artysta z olbrzymią siłą wy­
raził na tym obrazie pęd koni, trzech bachma­
tów, zaprzężonyoh do sani w sposób rosyjski, 
t. zń. środkowy koń w hołoblach, a dwa bo- 
ozne na orczykaoh. Zadarty łeb środkowego 
konia, a skręoone łby booznyoh, doskonale ob­
myślona pozyoya nóg końskioh, która z nie­
słychaną siłą przekonywająoą czyni na widzu 
wrażenie gwałtownego ruchu i rozpędu, świe­
tne wogóle traktowanie każdego szozegółu 
tyoh trzech oiał zwierzęoyoh, zziajanych, roz 
ognionyoh pędem, gra ich muskułów — to 
wszystko wyrażone jest z niesłychaną prawdą 
żywośoią i bezpośredniością wrażenia. Znako­
mitą jest zwłaszoza psyohologia konia środko­
wego, tooząoego zajadle ślepiami — widocznie 
woźnica dopiero co ściągnął go cuglami, za ­
chęcając do jeszcze gwałtowniejszego pędu. 
Jedynym błędem obrazu zdaje się byó to, że 
pęd jest tylko w koniach, a nie w saniach - 
sanie stoją jakby na miejscu i nie ma w nich 
tego lotu, jaki bywa przy prześlizgiwaniu się 
i wyskakiwaniu po nad powierzohnię śniegu. 
Perspektywa uwydatniona przez kontury cer­
kiewki po lewej stronie obrazu, pejzaż zimo­
wy, śnieg rozpylony tuż przed końmi i jakby 
zmięszany z buohająoą z nioh parą, uprzęż 
koni — wszystko to oddane jest po mi­
strzowsku.

W drugiej sali znajdają się rysunki ma­
larza Jana Tiepola, włoskiego Matejki z X V III 
wieku. Należał on do ostatnich reprezentantów 
freskowego malarstwa z epoki barokowej, a je­
go dzieła świadozą o ogromnej teohnioe i fan-

tazyi twórozej. Malował w Weneoyi, gdzie 
ozdobił freskowemi arcydziełami wielką salę 
pałaou Labbia, takża w Niemozech i w Hiszpa­
nii; najsławmejszem jego dziełem jest obraz 
olejny, wyobrażający św. Katarzynę, a znajdu­
jący się w oesarskioh zbioraoh w Wiedniu. Na 
wystawie naszej obeonie widzimy dużo jego 
szkioów i studyów, z niektóryoh trudno nawet 
domyśleć się, co artysta ohoiał wyobrazić. Z wy­
kończonych rysunków mamy śmierć św. Seba- 
styana i parę apoteoz świętych. We wszystkich 
tych rysunkach jednak jest tyle energii, jędrno- 
śoi, śmiałości, że sprawiają widzowi prawdziwą 
rozkosz estetyczną. Nadto odnosi widz wraże­
nie, że ten malarz lubił wszystko wyobrażać 
sobie w największej pełni i w największem na­
tężeniu ; dlatego tyle bujnośoi, ruohu i wyrazi- 
stośoi w jego rysunkaoh. Świadozą o tern te 
może przesadne, ale oryginalne akty kobiece, 
te kurozowe ruchy rąk i pędząoy z przeraże­
niem człowiek na jednym z zawieszonych na 
dole szkioów, który dla nieobjaśnionego widza 
jest rebusem. Na jednej z apoteoz, zawieszo- 
nyoh koło okna, święty na skale, aniołki, ohmu- 
ry, jakiś potwór — to wszystko pełne żyoia, 
rozmachu, a bez oienia sentymentalizmu.

Wreszoie ośm krajobrazów Ruszozyoa 
zawieszonyoh w tej samej sali, co „Trójka® 
Chełmońskiego, zapoznaje nas dokładnie z 
twórczością i aspiraoyami tego tak bardzo już 
dziś sławnego pejzażysty. Bystry obserwator 
szczególnyoh efektów w przyrodzie, realista 
nawskróś, ma jednak polot poetyoki. Najwięcej 
tej poezyi jest w obrazie pierwszym, przed­
stawiającym samotne drzewo na tle szafirowe­
go nieba, oraz w jednym z dalszyoh, na któ­
rym Ruszozyo oddaje samo wnętrze bujnego 
łanu kłosów. Na innym widzimy ohatę owianą 
puszystym jeszoze śniegiem. Obok wisi kraj­
obraz, na którym śnieg jest bardziej zbity, 
twardy. Dużo nastroju ma w sobie krajobraz 
roztopów wiosennyoh, zwłaszoza znakomicie 
oddaną jest woda, powstała ze stopionego lodu. 
Na innym krajobrazie mamy teren gliniasty, 
wzdłuż którego pasami kładą się oienie drzew 
rosnących nad wodą, w samej wodzie zaś od­
bija się glina kolorem brunatnym. Jest to stu- 
dyum kolorystyczne, którego wierność trudno 
ocenić, gdyż takioh kombinacyi w przyrodzie 
zwykły widz nie często spotyka. Specjalnie 
ruszczyoowskiem studyum jest zorana gleba 
obok chaty chłopskiej, ale w kolorze tak dzi­
wacznym, że trudno się z nią pogodzić.

Z Koła polskiego.
(Telegramy „Przeglądu“).

Wiedeń, 11 listopada.
Na wstępie wozorajszego posiedzenia Ko­

ła polskiego, zdał prezes J a w o r s k i  w for­
mie poufnej sprawę z konferenoyi prezydyum 
Koła z szefem gabinetu drem Koerberem. Wnio­
sek p. C z a y k o w s k i e g o ,  aby wydawano 
ofioyalne sprawozdania o posiedzeniach Koła, 
odesłano do komisyi parlamentarnej. Następnie 
przyszło pod obrady nowe przedłożenie woj­
skowe. Rozwinęła się obszerna dyskusya; mów­
cy opozycyjni podnosili znane swe zarzuty 
przeciw zarządowi wojskowemu i domagali 
się, aby głosowanie Koła za przedłożeniem u- 
ozyniono zawisłem od spełnienia postulatów, 
jakie Koło stawia do zarządu wojskowego. 
Przeciw temu wystąpił p. J ę d r z e j  o w i o z  i p.  
G n i e w o s z .  Krytykująo wojskowość, obszernie, 
zwłaszoza przemawiali p. P •  p o w s k i, X. P  a- 
s t o r  i p. R o t t e r .  Przemawiało jeszoze wielu 
innyoh posłów, wreszoie po zamknięoiu dysku- 
syi uchwalono, aby w drugiem ozytaniu, przed­
łożenia przemawiali w imieniu Koła pp. G n i e ­
w o s z  i P o p o w s k i .

P. R o t t e r  domagał się postawienia 
wniosku nagłego w sprawie przeniesienia K ra­
kowa do niższej klasy podatku domowo-ozyn- 
szowego. Przeoiw formie wniosku nagłego prze­
mawiali pp. J a w o r s k i  i G ó r s k i .  Prezes 
Jaworski oświadczył, źe sprawę przekaże pre­
zydyum Koła. Pp. M e r u n . o w i o z  i G r e k  
urgowali sprawę budowy drugiej linii telefo­
nicznej między Wiedniem a Lwowem.

Na tern obrady zakończono.

Co i o czem piszą.
W  opinii Rusinów o strejkaoh rolnyoh 

zaczyna się teraz dokonywać powoli wielki 
zwrot, mianowicie przyohodzą oni do przeko­
nania, źe ów strejk, który uważali za taki 
swój tryumf, był dla ludnośoi ruskiej klęską 
ekonomiczną i że w ludność tę nie można już 
dalej wmawiać, jakoby strejk przyniósł jej ko­
rzyść. Oto oo pisze w tej mierze Rusłan:

Błogosławią wynikom strejkn ci zasądzeni 
i niezasądzeni, którzy przeoierpieli kilkomiesięozne 
więzienie śledcze; błogosławią ci bezrolni, których 
nędzny zarobek we dworze zabiera obeonie maszy­
na, a w przyszłości zabierze obcy, sprowadzany 
robotnik ; błogosławią ci, zawiśli od dworn, którym 
ten dwór dzisiaj nawet za lichwiarskie pieniądze 
nie da na wyżywienie bydła, ani drzew, ani pod- 
ściółki z lasu ; błogosławią ci, obciążeni anstryackie- 
mi podatkami mieszczanie, na których teraz, przy 
każdem zetknięcin się z urzędnikiem polskim, od­
bijają się skntki minionego strejku.

„Inteligencja rnska, również jakby bezradna, 
opuściła ręce. Kiedy strejk wybnchnął nagle i nie­
spodzianie, a szerzył się z siłą elementarną, inte­
ligencja wprawdzie starała się nadać kierunek te­
mu społecznemu objawowi i zwrócić go na drogę 
legalną, ażeby jak najmniej przyniósł strajkującym 
szkody, a jak największą korzyść dla ogółn, je­
dnakże teraz sama nie jest pewna, czy uczyniła 
wszystko, czego od niej wymagał obowiązek naro­
dowy i czy to, co zrobiła, było zrobione tak, jak 
na eżało...

„Potrzeba ludowi daó sposobność do tego, 
ażeby mógł zrzucić troskę z serca i żal i ból; a- 
żeby mógł wypowiedzieć swoje potrzeby i dolegli­
wości, ażeby mógł wyjawić swej inteligencji 
wszystko, czego brakło w jej opiece nad Indem, oo 
lud przyjął z uznaniem, a czego domaga się od 
niej na przyszłość. Z drugiej zaś strony, przy wódzcy 
Indu mieliby niewątpliwie niejedno do powiedzenia 
mn na obwilę obecną.

W  końou Rusłan szukając rady na opła­
kaną sytuaoyę, proponuje zwołanie ogólnego 
wieou ruskich włośolan lub zwoływanie zgro­
madzeń chłopskich po powiatach.

Autorka, pisująca pod pseudonimem Jau  
Świerk, zamieśoiła w N. Reformie doskonałą 
satyrę na nowe podręozniki szkolne. Powtarza- 
my ją w oałośoi:

— Jakże tam w szkole ? wykazany ?
— A wykazany!... z geografii.

Chłopczyna stoi z miną bardzo zakłopotaną. 
Czuje, że go bura nie minie, ambioyi zaś ma na 
tyle, że go podobne rzeczy smucą bardzo. Leoz oj­

ciec rozgniewany nie przebiera w słowach, gromi 
studenta może przez kwadrans, a wreszoie powiada:

— ła j  tu książką. Z czego byłeś pytany?
Chłopiec pokazuje stronicę i zaczyna recyto­

wać jak katarynka jednym tchem prawie:
— „Cesarz nadał bowiem Bawaryę, odebraną 

Henrykowi Dnmnemn, swemu bratu przyrodniemu 
Leopoldowi IV, który był siódmym margrabią au- 
stryackim z rodu Babenbergów. Niedługo wpraw­
dzie pozostała Bawarya w rękach Babenbergów, 
gdyż następca Konrada III, Fryderyk I  Rudobrody, 
pogodził się z synem..."

— Czekaj! nie roznmiem nic z tego, dlaczego 
mówisz bezmyślnie, bezładnie, zacznij to samo je­
szcze raz...

Chłopak powtarza „da capo al fiae,® to samo 
słowo w słowo.

— Jakto? więc ty na pamięć z książki mówisz?
— Bo ja... bo ja... (zaczerwieniony chłopczyna 

się), bo ja nic tego nie roznmiem.
— Nie ma rady, mnazę ci wytłumaczyć, więc 

czekaj, o oo tu idzie? Aha!.., O Bawaryę... Jakto? 
wszak miałem oię pytać z geografii ?

— To jest geografia, którą teraz „bierzemy®, a 
tu na poozątku przegląd historyczny w skróceniu...

— Roznmiem, więc idzie o Bawaryę, komu dał 
cesarz Bawaryę ?

— Dał Leopoldowi IV, ale „niedługo pozostała 
Bawarya w rękach Babenbergów, gdyż następca 
Konrada III, Fryderyk Rudobrody, pogodził się 
z synem Henryka Dumnego Henrykiem Lwem 
i zwrócił mn w r. 1166 Bawary', odebrawszy ją 
znowu Henrykowi II  Jasom;rgottowi, następcy Leo­
polda IV‘ .

— Jakże ty klepiesz bezmyślnie, ani jednego 
zdania nie rozumiem. Dlaczego wszystko razem po­
plątałeś i Rudobrodego i Lwa i Jasomirgotta ?

— Tak jest w książce i jam ?ię tak nauczył, a 
że tego pojąć nie mogłem, powtarzam na pamięć.

— Ha!,., nowe podręczniki lepsze o całe niebo 
od starszych. My się uczyli wedle zacofanej meto­
dy, nam trudno tak szybko, błyskawicznie zoryen- 
towaó się w tylu faktach. Nie ma co mówić. 
My się inaczej uczyli, ale przecież jabym rad 
zdanie to cbłopczynie wyjaśnić — mruczy ojciec 
i założywszy okulary, czyta dwa czy trzy ra y ten 
sam nstęp •••

— Więc komu dano Bawaryę ? No, Leopol­
dowi !...

— Ależ nie, „następca Konrada III, Fryderyk I 
Rudobrody, pogodził się z synem Henryka Dumne­
go, Henrykiem Lwem...®

— A niechże was z taką stylizacyą i takiemi 
książkami 1 86 słów w jednem zdaniu, 6 cesa­
rzy, a choćbyś chciał zrozumieć o co tu idzie, 
ani msz!...

W pół godziny pofem, cierpliwy chłopczy­
na podparłszy się oboma rękoma, powtarzał raz 
po raz :

„Zwrócił mu w roku 1166 Bawaryę, ode­
brawszy ją znowu Henrykowi II Jasomirgottowi, 
następcy® itd.

Z izby sądowej.
Lwów, 11 listopada.

( Zonobójca).
Przed tutejszym sądem przysięgły oh, pod 

przewodnictwem radoy Jasińskiego odbyła się 
wczoraj rozprawa przeoiw Iwanowi Myoiowi, 
chłopu, lat 63, oskarżonemu o zamordowanie 
własnej żony, z którą ożenił się jeszoze przed 
40 laty. Myó był nierobą, pijakiem, awantur­
nikiem i złodziejem. Był jakiś ozas w Rumu­
nii, a wróciwszy stamtąd, zamieszkał w real- 
nośoi swej żony w Oleszyoaoh. Z żoną żył 
bardzo śle, albowiem, ona ,•«»> ohoiała darować 
mu swej realności, oraz odmawiała podpisu na 
skrypoie dłużnym, na który Myó choiał poży­
czyć w lnbaozowskiej kasie zaliczkowej 100 
kor. Odgrażał się też, że ją zabije, a ona kry­
ła się u sąsiadów i wracała do domu tylko 
wówozas, gdy mąż jej już spał. Dnia 17 mar- 
oa br. zabrał Myć żonę z ohaty sąsiada i na­
stępnej nooy ją udusił. Rano wprawdzie uda­
wał, że żona jego umarła nagle bez jego wi­
ny, ale zbrodnia wnet się wykryła.

W  więzieniu przyznał się Myó do mor­
derstwa, później jednak, po 2 miesiącach po­
bytu w więzieniu, począł wypierać się zamiaru 
zbrodniczego, a mówił, źe gdy żona zaczęła 
krzyozeó, przytrzymał jej usta i może być, że 
ją tern udusił.

Na rozprawie udawał Myć głupowatego i 
opowiadał, że przed 8 laty siostra żony ohoiała 
go zabić i tak mu wtedy rozbiła głowę, że od 
tej pory ma „nud® i „waryuje".

Sędziowie przysięgli po przeprowadzonej 
rozprawie potwierdzili pytanie oo do skryto­
bójczego morderstwa, a trybunał Bkazał Mycia 
na śmierć przez powieszenie.

Głosy publiczności.
P r o t o k ó ł

spisany w sprawie honorowej między p. Ernestem 
Breiterem, posłem do Rady państwa, a pp. dr. 
Aleksandrem Gzołowskim, arohiwaryuszem miejskim 
i Edwardem Webersfeldem, b. buchalterem miej­

skim, we Lwowie dnia 10 listopada 1902.
Uproszeni przez p. Ernesta Breitera do żąda­

nie honorowego zadośćuczynienia od pp. dr. Ale­
ksandra Czołowskiego i Edwarda Webersfelda za 
nielojalne ich zastępstwo w sprawie honorowej mię­
dzy tymże p. Ernestem Breiterem, a porucznikiem 
12 p. huzarów p. Molnarem. udaliśmy się do wy­
żej wzmiankowanych panów, przedstawiając im żą­
danie naszego klienta.

Jako powód wyzwania przedstawiliśmy skon­
statowany przez nas naocznie fakt, iż protokół ory­
ginalny, wręczony p. Ernestowi Breiterowi przez 
obu tych panów w jego sprawie honorowej z po­
rucznikiem Molnarem, rzeczywiście nie zawiera do­
datkowego „oświadczenia®, zamieszczonego w pi­
smach codziennych z d. 6 bm., a dotykającego w 
wysokim stopnia cześć naszego klienta.

Obaj panowie, tj. dr. Aleksander Czołowaki i 
Edward Webersfeld przyjęli wyzwanie do wiado­
mości; z tych pierwszy oświadczył, iż wstrzymuje 
się z ostateczną deoyzyą aż do pojawienia się w 
pismach „Wyjaśnienia® p. Ernesta Breitera w spra­
wie honorowej Breiter-Molnar, drugi zaś przyjął 
wyzwanie w zasadzie, rezerwując sobie porozumienie 
się z p. dr. Aleksandrem Czołowskim.

Po pojawieniu się „Wyjaśnienia" p. Ernesta 
Breitera w jednem z pism oodziennycb w dnin 7 
listopada, listownie wezwaliśmy na dniu 8 listopada 
o godz. 11 przed południem obu pp., tj. dr. Aleks. 
Czołowskiego i Edwarda Webersfelda do mianowa­
nia swoich świadków. Panowie ci, nie mianując 
wcale swych świadków, odpowiedzieli listem z daty 
8 listopada, który też to list równocześnie w dzien­
nikach ogłosili, ii satysfakcyi honorowej odmawiają 
z powodu oddania sprawy na łamy dziennikarskie.

Upatrując w tym sposobie traktowania spra­
wy zakwestyonowanie honorowośoi p. Ernesta Brei- 
tera, zwróciliśmy uwagę tych panów w drugim li­

ście z tej samej daty, ii według wyraźnego brzmie­
nia przepisów kodeksu honorowego (§. 84 wyd. 
Pomiana), wedle którego wyzwany, który choe za- 
kwesŁyonowitó honorowość przeciwnika, powinien to 
oświadczyć 9- pośrednictwem swoich świadków i 
ci ze świadkami wyzywającego mają uczynić zapis 
na sąd honorowy, który rozstrzygnie kwestyę ho- 
norowości wyzywającego — powinni byli w każdym 
razie świadków mianować i wogóle po myśli po­
wyższego przepisu postąpić.

W odpowiedzi na list oświadczyli obaj pano­
wie, dr. Aleksander Czołowski i Edward Webers­
feld, znów uchybiając przepisom, że obstają przy 
zapatrywaniu wyraionem w liście pierwszym.

Na tem moglibyśmy byli sprawę uważać za 
załatwioną i skonstatować uchylenie się obu panów 
dr. Aleks. Czołowskiego i Edwarda Webersfelda 
od dania satysfakcyi honorowej. Atoli raz jeszcze 
postanowiliśmy odezwać się do lojalności obu tych 
panów i wyraźnie zażądaliśmy listem z daty 9 li­
stopada ukonstytuowania się sądu honorowego, od 
którego nikt, nie chcąc na siebie ściągoąó zarzntu 
bojażni (§ 82), usunąć się nie powinien. I  tym ra­
zem jednakowoż odpowiedzieli ci panowie odmo­
wnie, przyjmując na siebie tem samem wszelkie 
konsekwencye kodeksem honorowym przewidziane.

Konstatując, że pp. dr. Aleksander Czołowaki 
i Edward Webersfeld uchylili się od dania sa­
tysfakcyi honorowej, co więcej uchylili się nawet 
od stawania przed sądem honorowym, uważamy mi- 
syę naszą za ukończoną, niniejszy protokół spisu­
jemy, dozwalając p. Ernestowi Breiterowi dowolny 
z niego uczynić użytek i mandat nam pewierzony 
składamy.

We Lwowie dnia 10 listopada 1902.
Willibald Alojzy Breiter Dr. Stanisław Hahn 

inżynier. adwokat krajowy,
e •

Pan Ernest B re ite r  w  świetle  
praw dy.

Oświadczamy niniejszem, ż e :
1) Przytoczone przez p, Ernesta Breite­

ra nasze rzekomo ipssissima verba, jakobyśmy 
pod terroryzmem świadków strony przeoiwnej 
wpisali do protokołu to, oo oni sobie życzyli 
i t. d., jest tendenoyjnem kłamstwem. O terro­
ryzowaniu nas woale mowy nie było i byó nie 
mogło, bo na ooś podobnego nigdy byśmy nie 
pozwolili, a w tym wypadkn nie zaohodziła 
tego potrzeba. Przeoiwnie, zaznaczamy z na­
ciskiem, że świadkowie strony przeciwnej oka­
zali w ciągu pertraktaoyj tyle dobrej woli i 
tak nam szli na rękę we wszystkiem, żeby 
tylko ułatwić p. Ernestowi Breiterowi uozoiwe 
wyjśoie z niemiłej afery, że nawet przymknęli 
oozy na mniej prawidłowe zaobowanie się p. 
Ernesta Breitera w sprawie z p. Roińskim (sy­
nem) i w wielu jeszoze innyoh wypadkaob, po­
mimo, że wszystkie protokoły spisane w tych 
ząjżoiaoh, przedłożyli nam na wstępie pertra­
ktaoyj. Tylko własna bata i ni ozem nieuspra­
wiedliwiona zarozumiałość wtrąoiły p. Ernesta 
Breitera w obecne położenie bez wyjśoia.

2) Ani słowem nie wspomniał nam p. E. 
Breiter, żebyśmy mandaty nasze złożyli, jeżeli 
się nie godzimy z jego poglądami na oałą 
sprawę — przeciwnie, myśmy p. E. Breitero­
wi zagrozili, że złożymy te mandaty, jeżeli nie 
zarzuoi wykrętnej taktyki w swem postępowa­
niu względem nas i całej sprawy.

3) Rycerski animusz, który nagle owła­
dnął p. 3- Breiterem i pchnął go aż do wyzwa­
nia nas obydwu, wypłynął prawdopodobnie z 
przekonania, że po tylu niefortunnyoh aferach 
pojedynkowych, nie potrzebuje się już oba­
wiać, aby ktoś stanął z nim do rozprawy, a 
tem samem zallozył się do rzędn moralnie 
umarłyoh.

4) Już sam wybór świadków nam przy­
słanych — ludzi ze wszechnaiar szanownych 
i honorowych, ale pozostająoyoh z wyzywają­
cym w bezpośredniem pokrewieństwie i po- 
winowaotwie, wyklnoza sam z siebie zamiar 
poważnego traktowania sprawy przez p. E. 
Breitera.

Na tom zasadniczem oświadczeniu mogli­
byśmy poprzestać

Dla udowodnienia jednak o ile p. E. Brei­
ter mija się z prawdą w przedstawieniu swej 
sprawy, oelem obałamnoenia opinii publicznej, 
dotkniemy tylko dwóch momentów najważniej­
szych w jego „wyjaśnieniu:

a) Twierdzi p. E. Breiter, że oświad­
czenie :

„jakoby wedle swego przekonania, piastu 
„jąc mandat poselski, nietylko jako poseł, ale 
„i jako człowiek prywatny nie mógł daó ry ­
cerskiego zadośćnozynienia®, 

pochodziło wyłąoznie od nas i źe o mem nie 
wiedział.

Otóż w przededniu podpisania protokołu 
przedłożyliśmy p. E. Breiterowi brulion, który 
miał się nazajutrz stać protokołem. W tym 
brulionie był odnośny ustęp i brzmiał w nie­
mieckiej stylizaoyi:

Herr E. Breiter erklart, dass e r . . .  . etne 
ritterliche Genugthuung nicht geben will'1.

Na nsilne nalegania p. E. Breitera, że 
oświadczenie takie może go zabić moralnie, 
przyrzekliśmy mu dołożyć starań, żeby ten 
ustęp wszedł do protokołu we własnej jego 
stylizaoyi:

„Herr Ernest Breiter erkldrt, dass er tn 
Folgę seines Mandats weder ais Reichsraths 
abgeordneter noch ais Frivatmann eine ritterliche 
Genugthuung geben kann",
i w tem brzmieniu ustęp ten wszedł do pro­
tokołu.

b) Twierdzi p. Ernest Breiter, że nie 
wiedział o pisemnem naszem oświadczeniu, 
danem świadkom przeoiwnej strony, w którem 
zaznaczamy, że złożymy nasze mandaty, jeżeli 
sprawa nie zostanie w dniu 3go listopada 1902 
ostatecznie załatwioną.

Ależ to oświadozeuie było spisane w do- 
słownem brzmieniu na wspomnianym brulionie 
protokołu! — P. E. Breiter, który czytał oały 
protokół, czytał i to oświadczenie, oo więcej 
zapytywał nas o cel tej deklaracji, a gdyśmy 
mu oświadczyli, że wobec jego wykrętnego 
postępowania tylko ten sposób nam pozostaje, 
żeby nie wejść samym w kolizyę ze świadka­
mi strony przeoiwnej, nie zaprotestował ani 
słowem przeoiw temu.

Jak  wygląda wobec tyoh faktów p r a w d o ­
m ó w n o ś ć  posła p. E. Breitera ? Miannjąo 
swoich świadków przyjął w pierwszej obwili 
wyzwanie — później rozważył, prawdopodo­
bnie pod wpływem instynktu samozachowaw­
czego, że bezpieczniej nie narażać własnej 
skóry na niepewny przebieg wypadków, zwo­
łuje ankietę parlamentarną, która niewiedząc 
oo robić z tym fantem, wycofuje się bez po­
wzięcia jakiejkolwiek uobwały (pp-_ otransky 
Wassilko wręoz oświadczają, 
winien daó zadośćuczynienie), 
swobodnem działania, zgadza

nym listem, pisanym z Wiednia na złożenie 
oświadczenia, to znów ogranicza to oświad oze­
nie, zasłania się swymi wyborcami z piątej 
kuryi, jakoby nie pozwalali mn się bić, to zno­
wu swoją nietykalnością poselską, a gdy na­
stąpiło, co wśród takich okoliczności nastąpić 
musiało, ohoe się wykręcić sianem z oałej afe­
ry i zwala winę swego postępowania na swo- 
ioh świadków, których publicznie szkaluje a 
równocześnie wyzywa!

Tem oświadczeniem kończymy przykrą tę  
sprawę i na żadne dalsze ozy to obelgi ozy 
zaczepki p. E. Breitera odpowiadać nie bę­
dziemy.

We Lwowie 10 listopada 1902.
Edw. Weber- Webersfeld. Dr. Aleksander Cecłotcski.
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nas krępuje w 
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K R O N IK A .
Lwów 11 listopada.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
Krakowie. Przed paru tygodniami wyszła we 

Lwowie, jak to jaż donieśliśmy, broszurka napisa­
na bezimiennie, bo antor jej podpisał się tylko 
pseudonimem „Poinformowanego®, a wypowiadająca 
wiele nader ostrych zarzutów Towarzystwu wzaje­
mnych nbezpieczeń. Dzisiaj otrzymaliśmy pocztą 
z Krakowa odpowiedź na ową broszurkę pt. „Pisma 
Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń 
w Krakowie®. O tej odpowiedzi, jakoteż o owej 
broszurze pomówimy tymi dniami. Na razie zaś 
notujemy, że Gazeta Polska, wychodząca w War­
szawie, opowiada nam o fakcie, który strasznie 
smutne światło rzuca na owego p. Poinformowane­
go. Mianowicie na parę. dni przed wyjściem jego 
broszury otrzymał jeden z dyrektorów Towarzystwa 
wzajemnych nbezpieczeń w Krakowie list nastę­
pujący :

„Wielmożny Panie Dyrektorze! Radzę jak 
najprędzej wykupić nakład broszurek o ase- 
kuracyi krakowskiej, wydany w drukarni... 
w..., którą ma na składzie i ekspedynje io 
księgarń O ile mi wiadomo, nakład wynou 
6 tysięcy egz. i sprzedają po 1 koronie. Do­
tąd mało wykupiono. Dziś lnb jutro będzie 
sprzedaż ogłoszona. Byłoby dobrze wykupić 
i zniszczyć nakład; tem samem uniknęłoby 
się strat dla Towarzystwa i t. p. naciągań. 
Wielce życzliwy XX. (podpis niec.yteloy)®. 
Szło zatem p. Poinformowanemu o 6.000 K. 

i za tę marną kwotę byłoby milczało jego obywa­
telskie sumienie i nic nważałoby za potrzebną 
ostrzegać ogółu przed rozkładową jakoby akoye 
w łonie Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń.
0 jakże wielu jest ludzi lichych na świecie I

Bankiet na cześć prof. Balzera urządzili 
wczoraj członkowie Kasyna ziemiańskiego. W ban­
kiecie tym wzięło ndział około 60-ciu osób, między 
btóremi było bardzo wieln profesorów uniwersytetu
1 politechniki. Pierwszy toast na zdrowie prof. 
Balzera wniósł wiceprezes kasyna, dr. Tadeusz Pi­
łat, podnosząc zasłngi prof. Balzera około sprawy 
„Morskiego Oka". Następnie w pełnem ognia i za­
pału przemówienia skreślił prof. Balzer przebieg 
całego procesu, poczem scharakteryzował udział są­
du w tej sprawie, wyrażając się z gorącem uzna­
niem o zasługach i pracy około całej tej eprawy 
JE. Tchorznickiego. W następnym toaście rektor 
Ochenkowski sławił zasłngi prof. Balzera jako pro­
fesora i uczonego, przynoszącego chlubę polskiej 
nauoe, specyalnie zaś lwowskiemu uniwersytetowi. 
Poczem rozpoczęła się ożywiona pogadanka, przy 
której zabawiono się do późnej nocy.

Uczta koleżeńska dla członków dyrekoyi 
wystawy jubileuszowej Towarzystwa Politechni­
cznego odbędzie się we środę 12 listopada 1902 o 
godzinie 8 wieczorem w salach Filharmonii. Strój: 
czarny tużnrek. Ktoby z kolegów nie otrzymał 
przez pomyłkę zaproszenia, a zechciał wziąć udział 
w tym wieczorku, raczy się zgłosić w biurze To­
warzystwa do 1 godziny we środę.

Grzębski, Franke, Daromhi. 
Mianowania. Minister oświaty zamianował 

starszego nauczyciela Indowego w Żydaczowie Ja­
na Grzebieniewskiego prowizorycznym okręgowym 
inspektorem szkolnym w II kl. rangi dla okręgn 
szkolnego Ropczyce. — Minister handlu zamiano­
wał sekretarza dyrekoyi poczt i telegrafów we 
Lwowie Stanisława Szeligowskiego inspektorem.

Miejska Kasa oszczędności. Wczoraj wie­
czorem odbyło się posiedzenie komitetu miejskiej 
Kasy oszczędności i miejskiego zakładu zastawni­
czego. Na wstępie zakomunikował zebranym prezy­
dent Małachowski oświadczenie Namiestnika w tej 
sprawie, mianowicie, źe wówczas przychylnie za­
opiniuje dla ministerstwa podanie gminy o konce­
sję na miejską Kasę oszczędności, jeżeli gmina 
zmieni statut o tyle, żeby zarówno co do maksi­
mum wkładek, jak i co do udzielanych od nich 
prowizyi nie było żadnej różnicy między statutem 
miejskiej Kasy oszczędności, a statutem galicyjskiej 
Kasy oszczędności.

W dyskusji zabrał głos dr. Maryański i roz­
bierał znaczenie nowo mających powstać instytuoyi 
ze stanowiska ekonomicznego. Mają one na celu 
polepszenie stosunków niższej warstwy naszego 
społeczeństwa przez zachętę do oszczędzania i u- 
działanie łatwego kredytu w razie potrzeby a tem 
samem wyswobodzenia jej ze szpon lichwiarskich. 
To też — zdaniem mówcy — gmina nie powinna 
pozwolić na obojętne traktowanie tej eprawy i 
z oałą usilnością musi się starać o pomyślne i ry­
chłe jej zakończenie,

P. Hudec zaznaozył, że o żadnych ogranicze­
niach nie może byó mowy i że należy domagać się 
od p. Namiestnika decyzyi męskiej, stanowczej, 
aby gmina wiedziała, co dalej począć. Mówca py­
tał, co gmina uczyni na wypadek, gdyby p. Na 
miestnik żądał jeszoze cierpliwości np. do wiosny. 
Na to p. prezydent odparł, że decyzya w tej mie­
rze na wypadek ewentualnej dalszej zwłoki należy 
do rady miejskiej. Ostatecznie komisya uchwaliła 
wyełaó jeszcze jedną deputaeyę do p. Namiestnika 
z prośbą o przychylne załatwienie sprawy. W tym 
celu wybrani zostali członkowie prezydynm miasta, 
oraz dr. Maryański i P- Hudec.

Na wniosek p r o f .  Ciesielskiego uchwalono też 
wezwać magistrat i urząd budowniczy do p r z e d ł o ­
żenia ostatecznych wniosków co do urządzenia 
pomieszczenia Kasy oszczędności i zakładu 
wniezego.

Powszechno 
środę 12 bm. Dr. B. u a  b r y u  - 0.
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Frof. uniw. Dr. J, S i e m i r a d z k i :  »
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Członkowie stronnictwa ludowego, pi»- 
stująoy mandaty do Rady państwa, a więc panw rie 
Jakób Bojko i Michał Olszewsh*, noszą się, jak się 
zdaje, z zamiarem wstąpienia do Koła polskiego. 
My z tego powedn ani nie wypowiadamy uczuć 
radości, aui nie żywimy żadne’ nadziei, żeby to 
ich wejście do Koła polskiego mogło się przyczy- 

V Lić do złagodzenia rozkładowych agitacyj w kraju. 
Na jedno tylko kładziemy silny nacisa. to jest 
na to, żeby Koło nie wchodziło z tymi panami 
w żadne kompromisy co do zmian w statncie, a 
zwłaszcza co do paragrafu o solidarności Koła. 
Trzebi bowiem zawsze to mieć przed oczyma, że 
nie dwóch, ani dwudziestu, ale nawet dwiestu po­
słów ludowych, nie dałoby Koła polskiemu żadnej 
^iły, jeżeLby równocześnie jakikolwiek uszczerbek 
zot*ał zrobiony w tej najpotężniejszej jego twier­
dzy, która się nazywa solidarnością. Zresztą ta mą­
drość polityczna, która nakazuje p. Olszewskiemu 
i p, Bojce wstępować teraz do Koła polskiego, 
w przededniu ewentualnych wyborów do Rady pań­
stwa, zbyt późno przyszła, aby mogła być uważana 
jako coś innego, niż zabezpieczenie sotio mandatu 
na następn«j kadencyę.

Z Tarnowa piszą nam: Były galie jjS k i na­
uczyciel ludowy, a dziś światowej sławy wynalazca, 
p, Jan Szczepanik, zawarł wcz .raj związek małżeń 
Bki z p. Maryą Hyacyntą Wandą 8ga imion Dzi­
kowską, córką fizyka powiatowego w Tarnowie. 
Ślub odbył się w przepełnionym publicznością ko­
ściele 00. Filipinów. Związek małżeński pobłogo­
sławił X kanonik Stupczyński ze Lwowa i wypo­
wiedział do nowożeńców piękną mowę. Na uroczy­
stość śluDną przy Dyli wspólnicy p. Szczepanika 
z Wiednia i Brukseli.

Koncert. W sobotę dniu 16 b. m. odbędzie 
się w Kasynie wojskoweiu na dochód funduszu 
pensyjaegc kapelmistrzów wielki koncert połączo­
nych mnzyk wojskowych 15, 80, 80 i 96 p. p.
z wspó udziałem profesorki pani Abłamowicz Mase­
rowej i śpiewaczki operowej p. Matyldy Rollówny.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we śro­
dę o godzinie 7 ciąg dalszy odczytu dia Józefa 
Weigla o hypnotyznre.

Aleksander Bandrowskl, znakomity tenor i 
ulubieniec lwowskiej publiczności, przybywa dziś 
do Lwowa celem wzięcia udrału w koncertach 
Filharmonii.

Dymlsya itarosty Z Białej nadchodzi wia- 
dumośó, że tam powszechnie utrzymują, iż tame­
czny starosta p, Leon Knrykowski wkrótce już 
otrzyma dymisyę, Ubo zostanie przeniesiony na 
inny posterunek starościński. P. Knrykowski jest 
Rusinem, ożeniony zaś jest z Niemką, więc z tego 
ostatniego pawodu czuje ogromną miłość do Niem­
ców i dlatego we wszystkich swoich czynach 1 roz- 
porządzeniacn protegował hakatystów bialskich na 
n.ekorzyóó tamecznej polskiej ludności.

Zabity na polowaniu W Klnczynie (obok 
Mtjdann górnego), posiadłości p. Klnczyńsklego, 
odbywało się onegdaj polowanie ne j Blenie, w któ- 
rem brał ndzi&ł właściciel dóbr Bronisław Kln- 
ozyński, jego knzyn Wiktor Starzyński i strażnik 
lasowy. Polowanie odbywało się z psami bez na­
gonki t. zw. .na buszowanego*. Kluczyński ze 
strrżnikiem usta iii się na linii, podczas gdy Sta­
rzyński z psami wszedł w głąb lasu. Po przejściu

f i ;rótkiej di-ogi, usłyszał Starzyński szelest w gąszczu, 
a dostrzegłszy coś szarego, pewDy, że to rogaoz, 
wystrzelił i zaraz pobiegł w kierunku strzału. 
W miejscu tenr stał Klnozyński: skronie miał za­
krwawione i zdaje się, wskntek utraty przytomno­
ści, zupełnie nie zdawał sobie sprawy z tego, co 
Sit; stało. Miał jednak jeszcze tyle siły, że sam 
bez pomocy doszedł do domn, gdzie go obandażo­
wano tymczasowo, nim przybędzie lekarz. Pomoc 
lekarska zaradzić złemu nie zdołała Kluoz>ńdki 
został w trzech miejscach śmiertelnie raniony gru- 
bym śrutem i o godzinie 1-ezej w nocy życie za­
kończył.

Rozszerzenie politechniki. Z powodu bra­
ku mitjsc w gmachu politechnicznym wynajęła ko­
misja rządowa dom pp. Moszyńskich nrzy nl. Le­
ona Sapiehy I 9 na saie wykładowe, zanim zbu­
dowany będzie nowy gmach, którego dwa skrzy ­
dła zaczną stawiać na wiosnę.

Z D lO ie k  wiedeńskicn. Radykalne pismo 
Wiedeńskie Die Zeit opowiedziawszy o konferencyi 
prezydyum Kola polskiego i jego komisyi parla­
mentarnej z prezydentem gabinetn drem Koerbe- 
rem, powiada, że na tę konferenoyę zaprosił Pola­
ków p. Koerber iedyn e dlatego, żeoy naprawić 
pewien błąd etykiety, którego się dopuści1 wobec 
Koła polskiego. Mianowicie w mowie swojej w Ra­
dzie Państwa o uregulowanie kwestyi językowej 
przyrównał on rozporządzenia rządowe takie np, jak 
rozpor?ądzenie językowe Kaz-m srza Badeniego do 
kawałka bezwartościowego papierń, ustawę zaś u- 
chwr loną przez Radę państwa w sprawie języko­
wej do tablicy spiżowej, Owóż to porównanie miało 
dotknąć Koło polskie, a bowiem ’ęzyk polski w 
Galicyi oparty jest także na rozporządzeniu rządo- 
wem, więc Koło polskie miało się uczuć zagrożo- 
nem. wobec zwłaszcza przesadnych żądań Rusi­
nów, taczęło z ukosa SDOglądać na p. Koerbera. 
Aby to naprawić, zaprosił or> jego prezydyum i ko- 
misyę parlamentarną na ową konferencyę. Zresztą 
radykalne pismo wiedeńskie nie przyznaje tej kon­
ferencji żadnego znaczenia i powiada: „Bo cóż 
koniec końców może p. Koerber zrobić, jeżeli par­
lament okaże cię niezdolnym do pracy?* Kończy 
zaś swój wywód pismo radykalne /.apowiedzią, że 
na poniedzialkowem posiedzenia Koła polski »go 
wybuchnie ogromny a namiętny prąd opozycyjny 
przeciw rządowi. Źe tak nie było, wiemy ze spra- 
wozdaria z owego posiedzenia, które powyżej po­
dajemy.

Fabryka kamienia sztucznego i dachówek 
WC Lwowie. Fabryka kamienia sztucznego i da­
chówek, stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczo­
ną poręką, — oto oficjalna nazwa jednej z naj­
większych fabryk galicyjskich, znajdującej się tuż 
za rogatką Janowską. Hittorya jej powstania bar­
dzo krótka. Prred 4 laty zawiązało _’ę Towarzy­
stwo, liczące obecnie 40 członków, odkupiło od p. 
Jana Lewińskiego tabrykę dachówek, ulepszyło w 
niej wszelkie urządzenia, dodało sporo nowych, 
oraz stworzyło nową fabrykę sztucznego kamienia. 
Kapitał zakładowy zynosi 425.000 K .; najwięcej 
akcyi zakupił Bana hipoteczny we Lwowie. Na 
dyreatort technicznego oowołano inżyniera p. Ka­
rola Lewickiego. Fabryka ~atruunia 200 robotni­
ków i robotnic, których zarobek dzienny wynosi 
od 1*40 — 8'50 K.; pracują oni przeważnie na 8? 
kord, które to urządzenie okazało się w skutkach 
bardzo dobrem, ponieważ robotnik pracuje chętnie 
i intensywnie, zarobel ma dobrj i ani myśli o 
szkodliwych dla niego samego strejkaoh

niejaki Olszewski w Berlinie. Wynalazł on miano­
wicie sposób — w grnnce rzeczy bardzo prosty — 
fabrykacyi kamienia sztnoznego i uzyskał nań pa­
tent na Niemcy. Na Galicję i Bukowinę zakupił 
ud niego patent inżynier p K. Lewicki, a ulepszył 
jeszcze fabryki cyę dodając do składników piasek 
mielony, zamiast — jak a Olszewskiego z grudkami. 
Ulepszenie to p. Lewicki opatentował.

Ptrdzo interesujący a niezmiernie prosty1 
sposob fabrykacyi kamienia sztucznego jest nastę-< 
cujący: ») suszy się i miele piasek; b) mięsza się 
go z w ipnem, gaszonem w parze n& proszek, w 
stosunku: 98°/# piasku i 7#/0 wapna; c) raięsza- 
ninę tę ubija się w dowolne formy drewniane lnb 
prasuje się w prasach hydraulicznych (płyty, ce­
gły); w nem stadynm jest mięszanina miękką, 
przeto uiożna w niej bardzu łatwo rzeźbić ręczuie; 
d) następnie kładzie się uformowane juz kamienie 
na specjalne wózki i parzy się je w żelaznych re­
tortach, gdzie pozostają przez 10 godził pod ciśnie­
niem 8 atniusfer. Oto cała fabrykacja, trwająca 
zaledwie 24 godzin. Po upływie tego czasu mamy 
jnż zupełnie gotowy kamień sztuczny, czy to jako 
cegłę okładzinową we wszy itkich kolorach, ozy to 
jako płyty posadzkowe, kolorowe, gzymsy i kamie­
nie fasadowe, płyty chodnikowe, kominowe itd. 
Dodać należy, że lwowska fabryka jest jedyną w 
Europie, która wyrabia ciosy ze sztucznego kamie­
nia, fabryki zagraniczne bowiem wyrabiają tylko 
cegłę kamienną.

Dotychczas używa się kamienia sztucznego dc 
fasad budynków, nie jest jednakże wyklnczonem, 
że w przyszłości całe gmachy będą budowane li 
tylko z kamienia sztneznego We Lwowi” użyto 
kamienia sztnoznego już przy kilku budowlach. 
Wykonano zeń mianov ieie fasadę w pasażu Miko- 
lascna, fasady willi Śliwińskiego przy nl. K-de- 
ckiej i Sosnowskiego przy nl. Krzyżowej, ’ fasadę 
szpitala izr&elickiego im. Lazarasa, atykę kamie­
nicy Piepesa- Poratyńskiego przy pl. Bernardyńskim, 
balustradę przy kościele św. Maryi Magdaleny, 
gzymsy i attvki dla nowego dworca olejowego. 
Kamienia sztucznego użyto jnż niejednokrotnie i na 
prowinoyi, jak np. fasady sądu obwodowego i willi 
Gartenbeiga w Drohobyczu.

Kamień sztuczny ma tę zaletę, że jest równ's 
wytrwały, jak i kamień naturalny, a zaś ma tę 
wyższuśó nad nim, że jest o wiele tańszy i do 
obrobienia łatwiejszy

Najważniejszem z ulepszeń, jakie przy fabry­
kacyi dachówek wprowadził p. Lewińsl , jest u- 
rządzenie ogromnych basenów do odmulania gliny; 
jest ono jedynem w kraju, a Kosztowało 40.0CK\K. 
Zbyt dachów Bk jest duży, we Lwowie^J* w mia­
stach prowincjonalnych; dachówki kupują również 
chłopi z .zsi okolicznych, i to coraz więoej. 
W pierwszym roku sprzedano dachówek za 6.000 
K., a w bioźącym jni za 24.000: popyt więc wzra­
sta ogromnie.

Obk fabryki: kamienia' sztucznego i dachó­
wek mieszczą się — jak jnż wspomnieliśmy — tnż 
za rogatką Janowską, na gruntach Fundacji skarb- 
kowskiej, wydzierżawionych przez Towarzystwo na 
lat 80.

Z  teatru. Pani Helena Modrzejewska wystą­
pi gościnnie we czwartek w jednej ze swych naj­
znakomitszych kreacyj scenicznych, jaką iest Iza­
bella w szekspirowskim dramacie „Miarka za Miar­
kę* (Measnre for Measure). Pani Modrzejewska w 
roli tej, grywając ją w jzykn angielskim, święciła 
prawdziwe tryumfy w Ameryoe, u nas zaś gracją 
będzie po raz pierwszy w języku polskim; dodać 
trzeba, że również i utwór Sze* ipira „Miarka za 
miarkę* po raz pieiwszy ukaże sie na scenie pol­
skiej w doskonałym przekładzie L. Ulricha.

Obok naszej wielkiej artystki główne role 
wykonają pan?«: Solaka,’ Wojno *sLł, Madzeiewska; 
pp Adwentowicz, Hieroweki Jaworski, Kamiński , 
Nowacki, Roman, Węgrzyn, Solski, Antoniewski, 
Stanisławski, KHszewski, Kwiatkiewicz i inni. Próby 
sceniczne z dramatu „Miarka za miarkę* odbywają 
się codziennie, a równocześnie próbują tftkźe artyś i 
trzyaktową Lomedyę z czeskiego Fr. Swobody w 
przekładzie A. Sznkiewicza pt. „Różne drogi*.

Z operetki Dra Bersona „Letcya tańców* 
jak i z operetki Reinhwrdta „Słodka dziewczyna* 
rozdano partye do nauki.

W jntrzejszem przedstawieniu „Piękna z No­
wego Jorku* rolę Kissie po pannie Poreckiej po 
raz pierwszy grać będzie panna Scbnppówna.

Zmarli. Michalina Wolniewiczows zmarła w 
Cieszy koło Monosterzysk w 65 roku życia. — 
PanHna de Lestocą Stryjeńska, wdowa po śp. Ale­
ksandrze Stryjeńskim, oficerze wojsk polskich z 
1881 r ,  a matka Kazimierza Stryjeńskiego, znane­
go literata w Daryźu i Tadeusza Stryjeńskiego, 
brrdzo cenionego architskty w Krakewie, nmarła 
w Genewie dnia 8 bm. w 88 r. żyoia.

Stan pOWlatriL. T. o g. 6 rano 4- 1. w poi. 
-f- 1 R. Bar. 778. Podnosi się. Pochmurno. 

Jeszcze gorzej.
A Pańska żona jest bardzo wykształcona. 

Potrafi mówić o tysiącu przedmiotów.
B. Tak (z westcLnuniem) i co goizej, mówi 

o nich.
Tłośliwy
O. Mam trzy nowe garnitnry,
D. Więo zapewne masz trzech krawców.

i Produkcya roczna dochodzi do wartość, 400 
tyBięcy koron. Na usmgach fabryki pozostaje ma­
szyna parowa o sile 120 toni, pochodzące ze Sfa- 
biimenło Lazarus w Finme, której to fabryki wła­
ścicielem jest syn p. Lazarnsa, dyrektora Banka 
hipotecznego.

Od dawna namyślano się, czemby zastąpić 
pr?y budowie kamień naturalny, bardro drogi i 
trudny do obrabiania. Pytanie to rozwiązał dopiero

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś (wznowienia) „Flipota* kom. w 8 aktach Ju­
liusza Lemaitre’a. — We środę po raz 21 „Piękna 
z Nowego Jorku* operetka w 4 akt. G. Kerkera.— 
We czwartek po raz lszy „Miarka za miarkę* dra­
mat w 5 akt. W. Szekspira. Gościnny występ He­
leny Modrzejewskiej.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
we wtorek dnia ligo listopada „Koncert sym­
foniczny . Program I. 1) Beethoyen: Uwertura
„Egmont*. 2) Oha.rpen^er „Wrażenia z Włoch11, 
a) Serenada, b) Nad źródłem, o) Na grndzie, d) 
Na szczytach, e) Neapol. — IL Dworzak; Symfo­
nia „Z nowego świata". III. 1) Czajkowski: „Smutna 
piocenka". 2) Liszt: RaDsodya nr. 1.

We czwartek dnia 18 listopada Wielki wie­
czór wagnerowski, zf wspćłndz dem . .1. Bandrow- 
skiego, Ireny Bohnss i Adama Ludwiga. Program: 
I. U R. Wagner: Przygrywka Jo opery „Tristan 
i Izolda*. 2) R. Wagner: Pieśń Zygryda przy ku­
ciu miecza z op. „Zygryd* odśpiewa z tow. ork. 
Al' Bandrowski. II. 1) R- Wagner: Uwertura do 
opery „Holender Tułacz*. R- Wagner: Ary a z 
pierwszego aktu epery „Holender Tułacz* odśpie­
wa z tow. ork. Adam Ludwig. — rT-. R. Wagner: 
„Walkirya*. Pierwszy dzień * trylogii „Pierścień 
ŃibelnngÓw*. Przekład polski Al. Bandrowskiego. 
Akt I. Osoby : Zygmnnt — Aleksandar Bandrow- 
ski, Zyglinde — Irena Bohnss, Hunding — Adam 
Ludwig.

W sobotę 16 listopada Drugi i ostatni wielki 
wieczór wagnerowski (z współudziałem jak wyżej.) 
Program zmieniony:

Cześć ekonomiczna.*
g Wiedeń 11 listopad-. Na wczorajszy targ spę 

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó­

łem 4861 BzttL W tern byî o z Galicyi 880- z 
Bukowiny 24 sztuk. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny wyższe o 6C b. Niesprzadano 2 sztnk. Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 46 sztuk po 
60 do 67, 186 sztnk pc 68 do 76, 77 sztuk po 
76 do 88 koron, — po 00—00 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowane po 
66 do 70, krewv podtuczone po 56 do 68, bydło 
chucie po 88 do 66 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­
skiej z, dnia 10 listopada.

Akoye ooistr Żaki. kredyt, 66260, vręg. 
Zakł Lredyt. 696 00, Angiobanku 270 00, Union 
banka 527,00, L&nńerbankn 38660, B ertre re i- 
nn 447-60, Bodenoredit 906 00, Gal. Banku hip. 
000'00, Statsbahny 691'OC, Lombardy 7126, 
Kol. Elbetlial 464 00, Północnej 0000 Czer- 
niowieokiej 560 00, Alpi.ny 347 00, Rima Maru­
ny! 45800, Praskiego Tow żel. 1358, Fabry­
ki broni 300 00, Tnreokii tytoniow. 329 00, Oblig. 
węg. indemmz. 97-35, Renta majowa 100 96, 
Austr. renta koronowa 10005, Węgier renta 
koronowa 97'60, 56-letnie Listy Tow kredyt, 
ziem. 95 85, 4°L Listy Banka krajom 96 75,
4%*!o Listy Banku krejow. 101*00, 4*/0 Listy 
Banka hipotecznego 95-75, 4Ł/.%  Listy Banka 
hip. 100-16, 5'|„ I  Isty Banku hiporeoz. 110 00, 
4% Gai, Oblig. propiu. 9860, 4d„ Gal. poż. 
kraj z r 1893 97"60, 4% Pci. m. Lwowa y4'60, 
Losy tureo. 11225, Marki 11695, Rabie 252.7b.

T E L E W O i Z E P L P ' ' .
(Depesze poranne).

Wiedeń 11 listopada. Sytuauya polityczna 
i parlamentarna Wcsała w stadynm krytycaue. 
Dó niezałp.twionego sporu ozesko-niemieokiegc 
przybyła sprawa pomnożenia kontyngentu re­
kruta, a opozysya przeoiw tej ustawie masi 
wywołaó w krótkim ozasie jakieś przesilenie. 
Konferenoye sobotnia d-ra Koerbera z prezy- 
dynm Koła miała na oelu postawić jasno kwe 
styę, jakich ustępstw aomuga się Koło w za- 
n an za udzielenie poparcia gabinetowi w obe 
cnaj trudnej sytuaoyi. Podobno dr. Koerber 
przy tej sposobność:’ oświadczył, że gdyby by­
ty  szanse i utworzenia koalioy parlamentarnej 

powstania gabinetu koalioyjnegc to gotów 
jest ustąp ić; to dr. Koerber powiedzieć ttż  
miał Ceserzow:' na ostatniej andyencyi.

Gdyby dr. Ko»rber nie ustąpił, a Izba 
trwała nadal w swej postawie, to nastąpić mu­
si albo jej rozwiązanie, albo odroczenie na ozas 
nieokreślony. Pewnego wyjaśnienia w tej mie­
rze spodziewać się natęży od zapowie i-ranej 
na dziś mowy d-ra Koerbera w Radzie pansfwa.

Przedłożenie o pomnożeniu kontyngentu 
rekruta zresztą także w Węgrzeoh wywołało 
przesilenie parlamentarno, bo p/awdopodobnem 
jest, że sejm węgiersl i przedłożenia tego w o- 
beonej formie nie nohwali.

Wiedeń 11 listopada. losiowie, którzy 
rozmawiali z drem Kathreinem, opowiadają, iż 
zdaniem jego niema innej rady dla wyjścia z 
tej sytuaoyi, w jakiej się teraz pań-m ent 
znajduje, jak tylko odroozyć jego obrady r roz­
począć na nowo konferenoye między Czechami 
a Niemoami. Czescy zaś posiowie odpowiadają, 
żo nawet w takim razi* nie zgodziliby się 
wziąć udziela w owyoh konferenoyaoh, 'eżeli- 
by nie zostały cofnięte zasady językowe ogło­
szone przez p. Koerbera.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa 
mają Czesi postawić znów kilka nagłych wnio­
sków, aby się zabezpieczyć przed ustawą woj­
skową.

Budapeszt 11 listopada. Kcmisya rojsko- 
wa zajmowała się wczoraj przedłożeniem usta 
wy co do podwyższenia kontyngentu rekrutów. 
Po referencie Mumnchn mówił Kossnth prze- 
oiwko przedłożeniu, a poseł Bakoni wyraził 
swoje powątpiewanie co do losów tej ustawy 
w austryackim parlamenoie, tembardzie1 że 
tam nie może nastąpić podwyższenie kontyn­
gentu za pomocą §. 14-go Mo woj ze stronni­
ctwa liberalnego występowali przeoiw przedło­
żeniu. Następnie minister honwedów Fejeryary 
zaznaczył, że gdyby monarchia była skłenuą 
do zrezygnowania ze stanowiska mocarstwowe 
go, Węgry ucierpiałyby na tem najbardziej 
Co się z przedłożeniem stan'e w parlamencie 
austryaokim, moi .ta nie wie, tyle tylko jest 
pewnem, że przedłożenie musi być przyjęte, 
gdyż podwyżpzeuie stanu czynnego armii jest 
nieuniknione. Co się tyczy służby dwuletniej, 
rząd nie zachowywałby się wobeo tej reformy 
odmownie, -j gdyby były fendusze na pokryoie 
wynikłych stąd kosztów. Do ozasn oomyślenia 
tyob funduszów nic może być o tern mowy.

Budapeszt 11 listopado. Na wozorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego dep, K u b i k  
(z partyi niezawisłośoi) oświadozył, że sprawa 
nietykalności p. Nessiego (który wystąpił prze­
oiw temn, aby muzyki wojskowe węgierskie 
grały hymn austryaoki), wstąpiła w nową fazę, 
gdyż wezwano tego posłr na 13 b. m. do sta­
wienia się przed odnośne komendę wojskową. 
Postępowanie to jest dowodem, że armia nie 
szanuje uohwał ciała ustawodawczego i chce 
tworzyć państwo w państwie, oraz że pragnie 
teroryzowaó tych członków parlamentu, którzy 
należą do armii. Mówca zapytuje jrezydenut 
Izby, jakie poczynił zarządzenia, aby wystąpić 
przeoiw po< -ibnemu postępowaniu wojskowości. 
Prezydent Izby hr. A p p o n y i zaznacza, że 
dopoki kom sya dla nietykalności poselskiej nie 
stwierdziła, ozy w danym wypadku zaszło lnb 
nie zaszło naruszenie nietykalność1' p. Nessie­
go. nie może byó wdrożone żadne postępowa­
nie. Mimo to prezydent sądzi, że komenda 
woj-ko w a uie zasłupuje na ataki poprzedniego 
mówcy, w tej sprawie bo^ iem nie należy się 
kierować pogłoskami dzier-. karskie mi, a ra­
czej doniesieniami urzędowemu Urzędowa za­
wiadomienie o uchwale Izby w tej sprawie 
odejdzie dzit do dotyczącej komendy wojsko­
wej. Oczywiście, p. Nessi nie może braó udziału 
we wdrożonem przeoiw memu postępowaniu 
honorowemu, dopóki Izba nic rozstrzygnie, czy 
w tym  wypadku zaszło naruszenie nietykalno­
ści ozy nie. (Oklaski).

Budapeszt 11 listopada. Kom my a dla nie­
tykalności poselskiej zajmowała się wczoraj 
sprawą Nessiego. Z ministrów obecni b y li: Fe- 
ierva?y i Płosz. Imieniem mi iejszośoi postawił 
p. Elay wniosek, w którym wskazuje, że pieśń 
„Boże wspieraj* nie jest ani przez ustawę, ani 
przss: opinię publiczną uznaną za hymn naro­
dowy wkntek czego iest patryotyoznym obo­
wiązkiem ciała ustawodawczego wystąpić prze­
oiw odgrywaniu tej pieśni podczas narodowych 
uroczystośoi. Postępowanie Nessiego należy 
więc pochwalić. , j , .

Madryt 11 listopada. Prezydent ministrów 
Sagasta wręczył królowi dymisyę całego gabi­
netu. Król ma dzid sprawę rozstrzygnąć.

Rzym 11 listopada. Ajenoya Stefemego 
donosi, że między Włochami a Tarcyą przy­
szło jaz do porozumienia w spri wie pilotów 
na murza Czerwonem. Taroy zobowiązali się 
na przyszłość stanowczo i energioznie wysti 
powaó przeciwko piratom.

Londyn 11 listopada. Pisząo o zbliżenia 
się wzajemnem Anglii i Niemiec, Standard za­
znacza, że większość ludności angielskiej go- 
rąoo tego właśnie pragnie, ale i Niemoj po­
winni to pragnienie objawiać. Trudno atoli 
odiazu zatromnico o widu bolesnyoh atakach. 
Dody Chronicie picze, że naród angielski oie- 
szy się z nastania przyjażuiejszych stosunków 
między obn narodami, ale ma słuszność, gdy twier­
dzi, że wielu Niemoów stara się o przyjaźń 
Anglii po to, aby z niej uczynić narzędzi* dla 
' diemiec.

Westminster Gazette pisze, że odwiedziny 
cesarza Wilhelma wielce przy oz nią się do 
rozprószenia chmur nieuk ości. Są wprawdzie 
jowody, które zmuszają naród angielski do 
przekonania, iż publiczność niemiecka podczas 
wojny transwalsk.ej nie żywiła przyjaznych 
uozuó względem Anglii., Byłoby jednak niedo- 
rzeozncloią, gdyby tyini powodami kierowali 
się poLtyoy angielscy.

(Depesze popefadniotoe).
Londyn 11 listopada. Podczas onegoajsze- 

gc bankietu u Jorda-majora wygłosił prezydent 
ministrów Balfour mowę o sytuaoyi polityor.nej. 
Wyraził ubolewanie z powodu ustąpienia Sa- 
lisburego i radość z powodu zawarcia pokoju 
w Afryoe południowej. Wojnt dowiodła pono­
wnie. że Anglia wprawdzie syczy sobie pokoju, 
ale zawjze przygotowana jest do wojny, jeśL 
ona leży w interesie państwa, i zawsze gotowa 
jest ponieść jak największe ofiary, gdy rajdzie 
tego potrzeba. Przynależność koionij do pać 
stwa i ścisła ich łączność objawiły się świetnie 
w i rojnic trans waalskiej. Mówca wyraził na­
dzieję, że obeonie ptosunai w Afryce' oołudnio- 
vej zostaną w należyty sposób uregulowane, 
szczególnie wobeo wyjazdu ministra Chamber­
laina ao Afryki połndniowej, gdzie będzie się 
on mógł n&ouznie przekonać o potrzebach ko­
loni]. Stosnnki z zagranicą są najlepsze. Mów- 
oa wskazuje na odwiedziny cesarza Wilhelma 
w Anglii Przy tej sposobności odparł Balfour 
stanowczo niektóre wycieczki prasy angielskiej 
przeoiw cesarzowi Niemiec. T końou podniósł 
zoniecznoźć wspólnego postępowania wszyst 
kich ohrześc!jańskioh i cywilizowanych naro­
dów oelem utrzymania pokoju i zapewnienia 
ludom szcsęśoin i dobrobytu.

Wiedeń 11 listopada. W trybunale kasacyj­
nym toczyła się dziś rozprawa z powoda wyrobu 
sądu obwodowego w Brzeżanaoh, który w roku 
zeszłym skaza! dyrektorów Towarzystwa kredyto­
wego w Bursztynie, Baoada i Irischs, pierwszego 
na ojm, drugiego na sześć tygodni aresztu za wy­
kroczenie przeciwko ustawie o lichwie wobec 
członków Towarzystwa. Zastępca zasądzonych dr. 
Marceli Frydman żądał zniesienia tego wyrokn: 
1) ponieważ ustawa o hchwi nie stosuje się do 
Towarzystw zarobkowych, 2) pon.eważ w-.runki 
lichwy nie zostały stwierdzone w każdym poszcze­
gólnym wypadku Trybunał uznając ten drugi mo­
tyw, zniósł wyrok sąd" oDwodowego i zarządził 
rozpisanie ponowne | rozprawy.

Rada państwa.
Wiedeń 11 listoppda. Między odozytanymi 

wnioskami i interperaoyami eą: Interpe._,oya i 
wniosek nagły Gebsmanm, i tow. wzywająoy 
rżąc1, aby zapobiegł powtórzeniu się przy przy­
szłych wyborach zajśó .errorystyozny cli, podo­
bnych do Łyoh, jakie miały miejsoe przy osta­
tnich wyborach do sejmu z dzielnicy IX  we 
Wiedniu ze strony sooyalistów. Wniosek na­
gły Pernerstorfera i tow. wzywający rząd do 
zarrądzenit śledztwa przcc wko polioyi wiedeń­
skiej z powodu wtargnięcia jej do domn robo­
tniczego w X-tej dzielnicy podozas ściślejszego 
wybo-n do sejma. Interpeiaoya p. Bazylego J a ­
worskiego i tow. do kierownika ministerstwa 
sprawiedliwości w przedmiocie nieuszanowama 
ustawy i nadażyoia władzy urzędowej przez 
ać unkti sądowego Toronskiego w Kozowej.

Minister finansów i minister obrony kra­
jowej odpowiaaal; na szereg interpelaoyi.

Następnie odpowiadał prezes gabinetu dr. 
Koerbei na intemelaoyę w sprawie eBjśó przy 
wyborach w dzielnioy Favoriten.

Podozas mowy jego powstała ogromna 
wrzawa i hałaśliwe kłótnia między 30oyalista- 
mi a antysemitami.

Wrzawa trwała k.lkanaśoie minut. Wresz- 
oie, gdy się nieoo uspokoiło, postawił p. P e r -  
n e r s t o r f & r  wniosek natychmiastowego o- 
twaroia dyskusyi nad Wspomnianą odpowiedzią 
dra Kobrbere, Wniosek ten odrzucono. Wśród 
wrzawy przys ięppje i=iba do dalszego ciągu 
dyskusji politycznej. Zabiera głos poseł Bartoli,

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 11 'istopads Ks H. Lubo­

mirski % Ruzwadowa. Ks. A. Lubomirski z Równe­
go. Hr. A. Dziednszycki z Jasionowa. Hr. K. Drie- 
duszycki z Marty nowa. W. Serwatoweki z Jezie- 
■•zan. N. Bluen z Berlina, A. Grego-ich ze Lwowa. 
F. Landan z Wrocławia. J. Bohm, A. Miiller i H. 
Hall z Wiednia. M. Ratigier z Tryestn. J. Kocha­
nowski z Biecza. O. Hen w er z Żuczki. 1 Kacibor- 
t>ki ze Hposowa. H, frek  z Łuki.

a d e s ł  u n e„
En bryka ta  nie poohodi i od Bedakoyi, nie bierse też ona 

za nią na eiebie żadnej ouj>uwiediialnośo:.

Zakład lekarsko-kosmetyczny 
O p& Leona Rappa

o t w a r t r  z o o ta ł  p r z y  n l in y  J a j i e l lo ń s k ie j  J. 11  A . II. p 
U s n w a  s ię  a n o r m a l n  i u w łu s ien ie . p ie g i, zm arszczki, plamy itp. 

O rd .  od  1 0 — 12 p r* e d  p o łu d n ie m -

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U . “

KATTOKO

A telier et mdystyczne lietmańsKa A
D r. med. W iktora Jankowskiego
—y t o n u j e  s ię  - p lo m b <  - r a n ie ,  w y jm o w a n ie  ae"uów b e z  b ó ­
lu ,  w s t a r - i a n ib  s z t u c z n y c h  z ę b ó w  w  k a u c z u k u  i  z ło c ie ,  

w  s t o s o w n y c h  w y p a d k a c h  b e z  p ł y t k

pc nai nie

K A N T  O K  W Y M I A N Y
o. k .  u p n  . g a l i c .  a k c .

Banku Hipotecznego
tupujb  i cprzedaje

wszelkie papiery warioscicwe 
i monety

aidokładniejszym kursie dziennym, 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedeń 11 listopada. Knrsa giełdowe. 
Losy: a) procentowe :

Austr. zakł kr- z obi. pr. z r. 1880 3B/tf 26a.— 
„ * , n s 1889 'A% 262.50

Tow. źegl. nft Lnnaju 100 zł. m. k. 4% —.—
Ureguiow Dunaju z r. 1880 100 z,, 5#/„ 285.— 
Węg Banku hipotecznego po 100 zl. 4% 254.— 
Pożyozka serbska prem. pc 10C fr. 2°/0 87.— 
Turecsde obi. prem. kolej po 400 fr 112.25 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.70, Zakł. 
kred. dla h. i p. pc 100 zł. 428—, Clary 4C 
zł m. k. 206—, Pożyozka m. Insbrnkn 20 zł. 
88.50, Losy m Krakowa 20 zł. 77.—. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 75.00,-Ofen 40 zł. 190 00, 
Palffy 40 zł. m. k. 182.00, Czerw krzyża-anstr. 
10 zł. 64.75, Czerw, krry ł" węg 5 zł. 27.—, 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł- 72.—, Salma 
40 zł. m k. 242.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
77.—, Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 230.0G, 
Losy komunalne m. Wiednia r 1874 428.—.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Sskowron.

L w ó w  — P l a o  M a r y a o Ł i .  
Przyjechali dnia 11 listopada. Br. M. Bła- 

źowski z Nowosiółki. 8t. Wysocki z Krakowa. K. 
Polański z Starych Brodów. W. Płock? z Gorlic. 
M. Horodyska z Strzelisk. St. Jakubowsi z Zaba­
wy. M. Jodłowska ae Zboisk Kapitan Urbański z 
Nowesina. Major Pacyna z Czortkowa. Kapitan 
Marmorosy z Mosiów. J. Wołkowijkr ze Strzyżowa. 
K. Jaworski ze Skwarzawy. E. Moces z Pragi.

HOTEI. FRANCUSKI.
Lwów — Tląc Maryaoki 

Pienesaorziiny hotel z homforter.i urządzony, pil- 
eneń&ka restauracja z nokoiem dc śniadań, cu­

k iern i tc mieiscu.
Przyjechali dnia 11 listopada. W. hr Za­

moyski z Zakopanego JE. feldm. Tomićió ze Lwo­
wa. T. Wojnarowski z Baliniec, J  Zieliński z 
Sambcra. S. Mroczkowski ze Stanisławowa. T. En- 
delka i F. Heni z Krakowa. J. lałac z Bertyazo- 
wa. E. Pelikan z Białej. S. Maoudzinski z Halicza. 
S. Kuopf, J. Witt i H. Maudl z Wiednia. Z. Le­
wicki z Zawady. J. hr Potocki z Rymanowa. T 
Lewicki z Dobromila. K. Sobotowir z Podnorek. B 
Politzer z Wygody. N. Grzegorzewsk1 z Borszczo 
wa. N. Mroziński se Stryja, L. Dawid z Tryestn 
F. Janowski z Rozmatowa.

Wiedeń 11 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 20*35 (słabo) Nafta galiuyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 38*0C.

bi**lin 11 liotopaaa. (Zamkniecie giełdy) 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
lust-yuckie 85 46, Spirytus 42 4C

Paryż 11 listopada. (Z«uukm jcie giełdy) 
Trzy procent, renta 99 72 Mąka („Fleur de Pa- 
ns*) 30 50

Frankfurt 11 .listopada (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 209*76. Koleje pań­
stwowe 149 00 ezolusiYe kupon. Aipiny 00000, 
Disoonto 186 5G. Laura 000 00.

Wiedeń 11 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w k c .w  oh i no 60 kilogramów). Psze- 
na wiosnę 7*52—7 53; żyto na wiosnę 6*74— 
6‘75; kikurudsa nr listopad 0*00—O.UO, na maj- 
ozerwieo 0*00—0*00; owies na wiosnę 6*60— 
6-6L R*apak na styczeń-luty 0*00— 000, na 
sierpień-wrŁeaień 00*00- 0000 Olej rzepakowy 
na styozeń-kwiecien CO—00. Tenc enoya: pe­
wna, Pogodę : piękna

Budapeszt 11 listopada. (Giełdą zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwieoień 7*40—7*41; żyto na kwie­
cień 6*47—6*48: owies na kwiecień 6'28—
6*29; kukamdzu na maj 5*71—5*72 Rzepak
na sierpień 11*75—1185. Oferty nu pszenioę 
słabe. Ohęó kupna słabr Tendencys: słaba. 
Pogoda: pięcna.

(godzina 1? minnt 80)Giełda południowa
Wiedeń 11 listopada.

Marki l l '7.00, renta mriow.1 101.00, węg 
renta koronowa 97.60 A^oye: austr. zakł. kredyt 
665.50, węg. z ab kred 701*00, angiobanku 270.50 
nnionbankn 529.00, bankyereinn 448,60, lander- 
banku 888 00, kolei państw. 694,00. lomjardy 
71.00., akcyr kolef Elbethal 46* 00, rabryk. broni 
808 00 tytoniowe 888.60, alpiny 851.00, Rima Mn- 
ranyi 469.00, pragskiego Tow. zel. 13.6C losy tu 
reckie 118.26, rnble 252 76. Uspuaobienie silne

LwuW ł l  l i s t o p a d a .  (Z  i z b y  h a n d lo w e j ) .
O b l ic z e n ia  w  w a lu c i e  k o ro n o w e ;,.
AKcye z a  10 0  K .:  K o le j  g a l .  K a r o l a  b n J w i k a  p o  

4 2 ( ' K o r o n  — .—  d o  — ■ — . K o le j  L w o w s f c o - C s e r u . - J a s k a  
p o  4 0 0  k o r .  6 5 6 .—  d o  6 6 5 .— . L a n k n  h i p o t e c z n e g o  p o  
4 0 0  k o r .  5 3 6 -0 0  d o  5 5 0 -0 0 , A k c y e  g a r b a r n i  w  E z e s s  ow ie 
p o  4 0 0  k o r  — *—  d o  — *— . T o w .  b u d o w y  w a g o n ó w  
w  S a n o k u  p o  5 0  k n r o n  0 0 0 -—  d o  8 5 0 -— . B a n k a  d l a  
h a n d l u  i  p r z e m y s ł u  p o  4 0 0  k .  — •—  d o  8 0 0 "— .

Llaty zai awne t s z t a b ę  B a n k u  h i p o t .  g u l ic .  
6  p r o c .  lo s  w  50 l a t .  z  10  p r o c ,  p r e m ,  1 0 9 -70  u o  0 0 0 .0 0  
4  i  p ó ł  p r o c .  lo s .  f  5B l a t  IC O '—  d o  1 0 0  7 0 , 4  p r o c .  lo s .  
w  6 0  l a t  9 5 -5 0  dc 9 b"2 0 . B a n a n  k r a j .  4  i  p ó ł  p r o c ,  l o s  i r 
51  l a t  1 0 1 0 0  d o  1 0 1 7 0 . B a n k u  k r a j  4  p r o c .  lo  t w  5 *" l a t  
9 6 -7 0  dc 9 7 -4 5 . —  T o w .  k re d  , G a l .  z ie m s k ie  p r o c .  ( T e m i-  
s y a ',  9 6 -5 0  d o  9 7 -2 0 , 4  p r o c  l o s  w  4 ! i  p ó l  l a t a n h  9 6 -7 0  
d o  — "— , 4  p r o c .  lo s  w  5 6  l a t  9 5  70  d o  9 6 "4 0 .

Obligi z r  s z z n k r  : G a l .  f u n d  p r o n i n a c y j n e g u  4  p r o .  
9 f_,80 d o  9 9 . ( 0 . B n k o w in s k ie g o  f u n d .  p r o p i n .  6 p r o c .  1 0 2 -50  
d c  — "— . K o m . B a n k u  k r » j .  o  p r o c .  ( I I  e m ia y i l  102  >X) d o  
1 0 2 *7 0 . K o le jo w e  l o k a l n e  B a n k u  a r a j o w e g o  4  p r o c e n to w e  
p o  2 0 0  k o r o n  9 6 -3 0  d o  9 7 -0 0 . P o ż y c z k i  k r a j .  z  r .  1 8 7 8  
p r o c — • — d o — • —  4  p r o c .  z  r .  9 i -00 d o  9 7 -70, m i a ­
s t  L w o w a  4  p r o c .  >o 2 0 0  , ':o ro n  9 4 -0 0  d o  9 4 -7 0 , 4 1/ , 0/ 0 
p o  2 0 0  k o r o n  1 0 0 -5C d o  1 0 1 -2 0 .

Mlor.ety. D u k a t  c e s a r s k i  1 1 -2 2  d c  1 1 -3 4 . N ap ceo n - 
a o r  1 9 -0 0  d o  1 9 -2 0 . E u b e l  r o * y j s . d  p a p ie r o w y  2 5 2 -2 0  d o  
2 5 4 -2 0 . 1 0 0  m a r e k  n i e m ie c k i c h  116 -70  d o  1 1 7 -8 0 .

Ruoh pociągów kolsjowyoh
w ato j od Igo m a i*  1902 rokn wedłnj ozasn 4rodkoe<-

enroptjskiego.
P zyenjaz.; do Lwowa:

Z mrakowa 2  31*  1 3 f f ,  8--40* 6-10, 8-50, 6-60 i  9.50* 
E E z e s i o w s . . 1 0 -2 1 .
Z PodwoloozysL (w  dworze gl 'w u c ) : J_"3r fl-00 5-ns

10-20*; Podzamoze: 3  P.U. 7 40, '  i i  10-02*.
Z  T aim opola: 8.85* (na da . gl.); 814* m, Pu Iza. te 
Z Czernic.-?eo: |2 1 B * t  1 4 8 ,  6*20, 5-40 f 9-80*.
Z e  P t a r i . ł l a w o w a : l* - 5 5 .
Ze S try ja : 8-10, 1*10, 4*40, 10 60».
Z .Tanów*. 7 46, 1-28, 9-25*, 1U 08*.

O toltodzą ze Lwuwu :
D j Kraków* 1 2 * 4 5 ’*,R  3C  P. 5 5 , 4*15*,8'4».!. rt*20*, ll-oo» 
Do R zeszow a: 5 -8C.
Do P r  emySls 8-25*
D p Eodwoloczy* c z dwoicsa glownep-.': 1*55, 6*80, 9-00*

11-10*; z P c lzam o za: 8 * 0 3 ,  6-4C, 9:20*, 11-82*
A)o i w m o o o l a . 1 0  4 1! z  d w : g l  iw n e g o  i  1 0 -6 V z P o d z a m o t  
T o  O z o m io w u łL : 2 -6 1 '“,  Z  A b ,  8  2 1 , 10-8 0 , 1 0 -80 *.
Do Stnisizłi wowa-. 6-10*.
Do S try ja  6 85, 9 00 8-05, 6 85*
Do Janow a; 9-15, 1-26, b-1 6-80*, 10-05*

U W a g a .  Pociągi pośpieszni drnkowanL zą literam i 
tluztem  ; oociągi n o m  oznaczc -o s., gwiazdką. Fora n< » 
ona liczy zie -d god R wieozór do 6 nsin, 69 rai--
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A M E R Y K A N K I .

( Prtetyad e francuskiego.)

(Ciąg laljBj 
Dora oparła głowę o putęez fotela.

— Przybieram tę pozyoyę, ażeby nie ape S 
pod gradem tw oi’*! uprzejmych grzeozuości.

— Taka słaboió — to niedołęstwo. Jakób
nie powinien się był njgdy zgodzić na tę  no

Fmwrj fantazyę
— Nie zgodził się też dobrowolnie i Bądź 

spokojny. Kłóciliśmy się, jak należy W  końcu 
byłam gotowa rzuoió mu pierścionek. Widział 
to dobrze i wolał broń złożyć, niż strauić mię. 
Woli zaślubić Dody późno, niż woale nie... Ja 
to rozumiem

— A ja  nie.
— To trudno. Żafrrę oię... Skoro ustąpił, 

stałam się odraza grzeczną, zawarliśmy przy­
mierze i sami przywiozłam go tu taj, w moim 
własnym powozie. Jest tam, w salonie. Pewnie 
szarpie wąsy, poskromiony zupełnie, a może 
spokojny.

— Tek;  w taki sposób wy, kobiety amery 
kańskie, bawloie się uozuoiem i gcdnośoią mę­
ża. Wyobrażacie schie. słowo daję, ż* jest zro­
biony dla was na pantofel. Męczycie go wy­
maganiami, kokleteryą, a gdy srcbioie z niego 
niedołęgę, zostawiaoie go na rotdroiUjigdzie mu­
si szukać zapomnienia w butelue.

— Brawo! wuju! — zawołała p ona Oar- 
rol. — Jaka szkoda, że nie zostałeś zakonni­
kiem ! Byłbyi niewątpliwie wielkim kazno­
dzieją.

Lekki rnmienieo przemknął po twarzy 
Henryka.

— To praw da — rzekł surowo; — wiece 
szanujecie zegark wasze, niż umysły ludzi, 
którym Eawdzięozaoie wszystko. Lam ecie ich 
z mniejszym żalem, niż klejnooik. Z% wiele

egoizmu i niezależności! Nie prawo głosowa­
nia, ani wiedza podniosą moża w przyszłości 
kobietę do naszego pozioma, lecz uozacie i po­
święcenie. I  wiedz, że przez te onoty kobieta 
europejska stoi od was wyżej i więoej ma 
wdzięku.

— B a ! b a ! Gdyby to rzeozywiście było 
prawdą, zacięłabym ję praktykować od tej 
chwili.

— Za trudncby ei było, gdyż zanadto jesteś 
zepsuta zbytkiem wolnośoi i szczęścia. Zeszłej 
jesieni pod pretekstom zdrówia odłożyłaś swo­
je małżeństwo, ter '.z znowu wynalazłaś sobie 
zdrowie matki. Jeśli nie kochasz Jakóba, oze- 
m ui z nim nie zerwiesz ? Powinnaś być przy­
najmniej uczciwą, do dyabła!

— Właśnie się o to staram, drogi wuju, Ko­
cham pana Asootta i nikt jeszcze dotychczas 
więoej od niego mi się nie podobał, nic ustąpi­
łabym go żadnej kobieoie, ale... nie ozuię się 
jeszcze dojrzałą i dość przygotowaną du mał­
żeństwa. Potrzebuję koniecznie wyoieozki do 
Europy. Jadę tam wyłącznie po to, ażeby osią­
gnąć stopień doskonałości, niezbędny kobieoi* 
do uszczęśliwienia pana Asootta. Jeśli to nie 
jest uozoiwośó i miłość, to już nie znam się r s  
te rn !... Narzeczona, powracająca z Europy, jest 
jak wino francuskie z Indyi... Zresztą bez żar­
tów, i tak nie mogłabym* zdecydować ę na 
slub w twojej nieobeonośai: zanndtobym wy­
glądała na sierotę,

Helena wybiohnęła głośnym śmiechem.
— Wvborni*cie oboje!... Henryk mi oznaj­

mia, żo nie może wyjechać na lato, a jednym 
z ważnych powodów, dla któryoh nie może mi 
dotrzymać towirzystwa, jest właśnie twoje mał­
żeństwo l Ty znowu...

— Jak  to ? Henryk zostaje ? — przerwała 
p. Oarrol z wybuchem nieukrywanej radości.— 
Aież tern lep ie j! pysznie! Dspieroż się zaba­
wimy znakomioie!

— Dziękuję — zauważył Henryk suoho. Idę

do Jakóba, aby mu powiedzieć, że powinien 
wam towarzyszyć — dodał, wstająo.

Dora, jak kot z aaoadzki, rzuciła się na 
wuja i pochwyciła go za suknie.

— Nie, n ie! — wołała — proszę! Tc była­
by niska zemsto,, niegodna tak wielkiego, juk 
ty , wuju, męt a. Kocham was wszystkioh, ale 
sam wiesz dobrze, że do zabawy się nie nada­
jecie, a ja  ohoę korzystać przet sż z ostatnich 
miegięoy -olnośoi. steir zasiądę na małżeń­
skim wozkn. Zobaczysz, jak  będę dreptało koło 
pana Asootta prosto i bez szemrania.

Obraz Dory, drepczącej koło Jakóba bez 
szemrania, wywoła1, uśmiech na ustaoh Hen­
ryka Wesołe żarty siostrzenicy i na nim ro­
biły wrażenie.

Dora spostrzegła zaraz, ie  jest rozzbro- 
jony, i aby go zwyciężyć ostatecznie, zarzuciła 
ręoe na szyję. *

— Bądźże dobry! — prosiła, prowadząc go 
do d rzw i; — nspokój Jakóba i staraj się go 
ndobruohać. Nie lubię, gdy się dąsa. Zrób to 
dla Dodv, proszę — dodała, całnjąo go głośno 
w poliozek. — Ach, jakież oiężkie to ty c ie ! — 
westchnęła, rzucając się na fotek bu,ająoy, któ­
ry  Henryk Ronald opuścił przed chwilą.

— Jakób miałby prawo to powiedzieć — 
rzekła z uftmieohem pani Ronald. — Źle po­
stępujesz z nim, Dody. i wątpię, ozy masz za­
miar naprawdę zaślubić go k adykolwiek.

— Ależ t a k ! niezaw odnie! zaślubię go 
w końou! Ale widzisz, małżeństwo wydr;e mi 
się ozem i uakształt pętlicy, w którą nie mam 
oohoty wsuwać głowy. Jestem pewna, że ni­
gdy potem tak szczęśliwa, jak tersz, nie będę, 
więo po oo mam się śpieszyć ?

— Gdybyś koohała pana Asootta. nie mo­
głabyś tak  rozumować.

— Aoh, moja droga, naturalnie, że nie czuję 
dla niego tej miłośoi, jik ie j piszą w ro­
mansach francuskich. Nie wiem nawet, ozy 
ona istnieje naprawdę. W  każdym razi« nasi

panowie są ohybr zanadto prozaiczni, aby bu­
dzić podobne uozuoie, a my zanadto zajęte, 
aby m u się dać opanować.

P ni Ronald s dawała się namyślać nad tom.
— Nie — rzedła wreszoie; — mnie zdn/e się 

raozej, że nie mamy temperamentu koohanek.
— Tern lepiej! Wszysoy m ór że z&ko- 

ohani popełniają same głupstwa... Oo ao mnie, 
mam dla Jakóba uozuoie trwałe i grnnto\me, 
które wystarczy nam na całe życie, ale od 
dwóch lat, odkąd jesteśmy zaręczeni, widuję 
go p raw e-ie  oodzień. To też przyzwyczaiłam 
się do niego. K ilka miesięoy ruzłąozenia będą 
dlatego bardzo pożyteczne dla nas, gdyż wyda 
mi się więoej nowym i nieznanym, sprawi 
większe wrażenie. Mężczyźni nie wiedzą nigdy, 
oo dis nioh jest prawdziwie dobre.

— Uch D ody! — śmiałą się Helenu. — Sa­
mu oh ba nie wierzysz w to, oo mówisz.

— Wierzę! zupełnie wierzę. Honni soit, qui 
mul y pense!. A  propos jestem niezmiernie 
zdz wioną, że oię Henryk wysyła samą dc E u­
rop y. To wbrew zasadom rodzi* y Ronaldów!

— O c h , on nie jest ani troohę egoistą! 
A przytem zdrje ml się, że właśnie jest na 
drodze do jakiegoś wielkiego odkrycia; gdy­
bym nie ohoiała zostawić go tutaj samego, po­
jechałby ze mną, ażeby nifa pozbawiać mię 
tej podróży, ale znam go: mysie byłby nie­
ustannie w swojem laboratoryum i nioby go 
nie zajmowało. A z drugiej strony, jestem 
zmęczona i zdenerwowana do naj wyższego 
stopnia ; potrzebuję zmiany wrażeń i warun­
ków, aby się nie stać po prostu nieznośną, 
a na to najlepsza Europa.

— Naturalnie! Obie będziemy zdrowaś.,, gdy 
wydamy kilka tysięcy na gałganki, oaoka, 
zwiedzimy kilka kośoiołów, muzeów i spędzi­
my ozas jakiś w mniej lub więoej brzydkich, 
mniej lub więoej wygodnych pokojach hotelo­
wych... Liczę też na to. że zmienimy troohę 
program projektowanych rozrywek. Po pierw ­

sze — zabielamy bioykle, aby robić wyoieozk 
na prawo i lewo, a następnie — twój braci­
szek zaprowadź nas w różne miejsca,* do te­
atrzyków i restauracyi, ozy tam cafo-concerf, 
do Moulln-Rouge, Loiset’a! "Wszystkie nasze 
przyjaciółki już cam były. Zdaje się, że to 
nr ejsoa najmeprzyzwoitsze, a ja tak potrzebu­
ję nieprzyzwnltośoi !

— Nie wiadomo, ozy Karol zeonoe nad tam 
zaprowadzić.

— No, to my go zaprowadzimy! — zawo­
łała młoda panna -oz utnie.

— Tak, to prędzej. Kóradien i dlAngnilhon 
są w Paryżu. D->tyci ozas zawsześmy sm mijali. 
Jakby naumyślnie! Mająo dwie zamężne przy ■ 
jaoiółrfi na przedmieściu Saint- Germain, nie 
widziałam jeszcze wnętrza domu franouskiego!

— E oh! a ja w zeszłym roku ? Ani mi przy­
szło na myśl zawadzić o Newport, gdzie był
właśnie ten sławny margrabia dAnguilLon!.. 
Osy ayśliaz, że nas Anna zaprosi ?

N atara ln ie!
— Oo za szozęśoib! Zaklinam oię tylko, nie 

wdpom’naj przy Jukóbie, że onc-jmy 'fccoohę 
b y  łó między ludźmi: zaraa sobie wyobrazi, 
że jaki Francuz zawróci mi głowę i nie bę- 
dz.e miał spekoinosoi.

Pani Ronald wysunęła r  eleganckiego 
mebla ukrytą w nim szkatułkę z klejnotami 
i przez chwilę z uwagą prsesrrrała uenkie, 
delikatne paluszki po cennych klejnotach, uło­
żonych na białym aksamicie. Wreszcie wybrał" 
wspaniały naszy*nik z pereł i dyementów i 
ozdobiła nim swą białą uizyję.

— Dobrze ml w tem ł — spytała, zwraoąjąo 
si% do panny Oarroll.

— Cudownie! — zawołała Dora szuaerże. 
-Obok oiebie wyglądam doprawdy jak pajrk!— 
dodała, stająoobck w ujerki przed zwierciadłem

(C iąg  d a liz y  n a s tąp i) .

Henneberga lidw ab (okołocza rn y  b ia ły  i barw ny od 60 centów do «łr. 14-65 zi m e tr  — gładki, w prążki, k ra tk i, w zorzysty, dauiasty i t. d.
240 ro -naitych ga .noków  i 2000 rozm aitych barw drseni i  t. d \

Jedwab na sukr.ie ślubne o d  65  ct.—złr. 14 65  Fulary jedwaone drukowane o d  6 0  c t.- złr. 3  65
Damasty jedwabno „ 6 5  ct.—złr. 14*65 Jedwab balowy „ 6G ct.- złr 14*65
Jedw. suknie bastowe na suknię 8  6 5 —złr. 42.75 Grenadyny jedwabne „ 8 0  ct.—złr. 7 65

za m e tr do  dom u w ra z  Z o p ła tą  p o cz to w ą  I c łom  — P róbk i u a ty ih m ia -t. — O płata lis tu  do Szw ajoary 25 h.

G. W NNEBERG, famykanl jedwabiu, ZURYCH («ł. c* 11- W  ^dt.)
1

• ’o  c e n a c h
• Z b i g n i e w  S z c z ę s n o w i e z

c . k . p ro f e s o r  w y ższe ) s z k o ły  re a ln e )
po długich  i f-iężkioh cierpieniach- opatrzony  ów. 8 n \ 'a m n t a u 1. 
isnął w P a a u  dn ia  11 b. m. ó godzin ie 2 w nocy p r ie ż y w u j la t 85.

W  sm utku  pogrążona żona z dziećmi ra p ra s /-  w szystk ich  
irewuych i  znajom ych n a  obrzęd pogrzebow y, k tó ry  odbędzie s*‘ę 

dnia 19 listopad- b  r. o godzinie 8-ciej po po łudniu  z do m a żałoby 
ulica Opata H offm ana i. 16 n a  cm entarz  Łyczakowski.

Lwów dnia 11 listopada 1902.
„CONCu K DIa." A. K arkow ski ni, Sobieskiego ł, 10.

Paulina bozańska
m an ip u ian tk a  O y re k c y i c . k. k o le i P ań n tw o w n |

po dłngicb  i  ciężkich cierp ier "aon, <>patri.ona >w. S akrair n tr mi, 
przeniosła sią do wieczności dn ia  10 listopada 1902 r, w 80 roku

życia
W głębokim  sm utku  pogrążeni rodzice z rodzeństw em  zapra­

szają krew nych, p rzy jació ł i  znajom ych u a o b tsę d  pogrzebowy, k tó ry  
się dbędzie dn i 12 b. m. o godzinie 8-oiej po p r łn dn .n  i  domu ża­
łoby  przy  u licy  8zum lański«go 1. 8 ua  cm entarz Łyczakowski.

Lwów 1 lia  10 listopada 1902.
„CONCORDIA ‘ A. K arkow ski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Stefan. Saw ka
po długich  i ciężkich cierpieniach, opatrzony  żw. Sakram entam i, 
c u e n i^ s ł się dc wieczności dn ia  10 listopada 1902 r., w 57 roku życia, 

Obrzi.d pogrzebow y odbędzie się we środę dn ia  12 listopada 
o god tin ie  8-ciej po po łudnia z domu żałoby 1. 7 ul. Śnieżna na  
cm entarz Janow ski, d >, który w ciężkim  smni kn pozostała żona 
z dziećm., zapraszają  krewnych, p rzy jació ł i znajom ych.

Iiwów d l i a  11 li-to ro d o  1902.

,C 0N 00B D 1A “ A. K urkoe ski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Ostrzeżenie. Wobec t«go, żo n iek tó ro  handle we Lwowie sprze­
dają masło, pod nazw ą „m asła przew orsktego1*, a 
naw et jeden z kupców poleca obecnie w dzict 

nikaub „ma«ło przew órskie“, czujem y sie zmuszeni podać do wiadomość., 
że m asło z m lek- produkow anego y- dobrach O rd y racy i P r mworskiej, a w yra1 ia • 
ne w Parow ej M leczam i K sięcia A. Lubom irskiego w Przewors. i. sprzedaią 

w y łączn ie  ty lk e  nr,stępujące sklepy własne, zaopatrzone l i rm ą :

»»M L E C Z A R N IA  P R ZE W O R S K A ««
przy  pl. Smolki 5 przy ul H etm ańskiej 8
przy pl A kadem ickim  2 przy  ul. Łyczakowskiej 15

R ynek 1. 29 pasaż A ndriolego.
W  Przew orsku 10 listopada 1902.

D yrekcya Dóbr Ordynacyi Przew orskiej.

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
zarządził, żaby w reatauraoyi wystawowej podawano wy­
łącznie tylko lwowskie piwo, ohoąo w ten sposób po­
przeć przemysł krajowy i przekonać publiozność, że pi­
wo nas^e może zastąp.ó drogie piwa zbytkowe, sprowa­
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak dalece, że pc 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszozy- 
oić nas następująoem pismem

Pośw iadcsam y niniejszem  z przyjemnośoią, że po­
dawano w res tau racy i r a  placu w ystaw y tt ożksie je j 
rw ania piwo Lwowskiego Tow arzystw - ik ry jnego  brc- 

warów oo do jakości swej zadowalało nczę-izazajacyoh 
tam że wystawców i szerszą publiozność najzupełniej, tak  
dalece, że ogólnie je  nze-no -w nienstępn jąre  w niczem 
najlepszym  gatunkom  im portowanego do Lw o” « piwa 
obcego.

Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
uznanie i zaohęoió P. T. Publiozność do przekonania się 
o dobrooi naszego piwa.

Lwom Toiarijstio aicjjue Irotarti.

redakoyjnyoh ogłoszenia do w szyst- 
iob l e i  w yjątku  dzienników, 

lw ow sk ich  , k ra k o w s k ic h , 
w a rsz a w sk ic h , w i r .  ak ich , 
c z e rk lc h , fran cu z k  ih  e r t. ,  
o- - s r—sm ftiobowyoh miejscowych, 
semiejsoo—ycb. i zagrauicznyob za­
mówienia na  klisze i  -y snnk i do 

ogłoazeń, pi- m u m e ra tą  no  
w sz e lk ie  p ism a  

przyjm uj

O t w a r t o
w  F a s a iu  M ik c la s e h a  

o d l * a l i c 3r  I C r ę t o j

t
1

Sokołowskiego
we Lwowie. P&suż H&usmana N r. W. 

K osztorysy g ra  is.
# • 1

F -irtep ian  B liitnen  
cia C horążczyina 12.

tan io  do naby-

w Brzuonowioaoh przynosząca 
600 złr. doobodu, zamienię n a  ogród lab  
parcelę budow laną we Lwowie ul. Miko­
ła ja  15 u  dozorcy.

A  lo re io  la d y  e x p e r  e n re d  
T e r o h r r  o ł E n g llsh  an d  F re n c h  
w a m s . >ons. k d d r e s s :  i*ada>  
m e J  P z A sk a  16 p en s io n n ^ t.

Z a rz ą d  la só w  A e rm ak ó w k a
pouzta loco poszukuje 'ośniosego i  n iż­
szym egzaminem. Posada do objęcia za- 
ra i Podanie i  udpisy św iadectw  nieu- 
w zględnione nie będą zw racane.

ż w le iy  m iód d e s e ro w y  kuracy j­
ny, w łasna pasiek i, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni Ko- 
rz rn te w lc z , em . n a u c z  „ Iw an cza - 
ny  pl.

S k ła d  p łó c ien  K o rc z y ń sk ic h
i bielizny gotowej, Lwów, H a l i c k a  1 0  
poleoa bieli snę w ełnianą dam ską i męską 
w  rielkim  w yborse ora« ko łd ry  na  weł­
nianej wacie i m aterace włosienne.

D w ie  k la c z e  g n ia d e
czteroletn ie, pó ł krw i angielskiej, zw yi 
p ię tnastej m irry , bez żadnej wady, do 
srrze  lan ia  za przvst .pną cenę. W iado­
mość poste re s ta n te  T y i m i e n i c a  K . H .

1.Lwów, ul. T v a  na 1. 7 (naprzeciw  
głów nego wejścia koścm ła K ntedralnego)

F. Kornecki & Sp.
poiecaią naftanle): 

fedwirbie, wełny, tlanele, bar­
chany, płótna, szyfony, chustki 

zimowe etc.
(slotową b ie liz n ę  d la  d z iec i

poleca najtan iej

K arolina Szydłowska
we Lwowie, ul. A'- o,demicka 14.

„SYRIUSZ*
L w ów , u lic - 3-go M aja  lic z b a  2

poleca:
wyborne k a w y  * i ł  kilo 65 c t., 75 ct. i
wvżej. N a jie p s z f^ ie rb n ty  pó ild io  od 1-50, 
k o n i a k  kuracy jny  od 2 złr b a t —■tum
najlepszy od 1-20 -/, lit. K ak ao  holen­

derskie pół kg. 1-90,

P rzy b o ry  do krawieozyzny
A plikacye
Koronki
Taśm y, Gsiziki
Podszowki

w wielHm wyborze
poleca najtanie*

F erdynand (jiittler
Lwów, ul. Halicka 20. 

Plac Halicki 3.

3 I .5 klg. ra ilo p s z y c h  k o n fitu r »f
5 „ jr-hłek . . . .  2
b „ gruszek . . . .  8
5 „ świeżego na&ła . . . 1 0

w ysyłam  jn ż  opłacone za zaliozką.
Z pow alaniem

Eisig
w  J e z ie rz a n a c h .

©s? ̂ ^©©©©©^©©©©©r ©o©

Schechner

Bab'n p. Kałusz
rozsyła ócio kilowe cor-yki J a b łe k ;  w y­
borow ych •* Z f o t e  R e n e t y ,  K ró ló w  i  
R e n e t ,  K a lw i l e ,  Ki ■ z y śk l za 2 K
50 h. W  większyob ilościaob kilo 86 hal. 

Jab łk a  anchenne ailo  24 bal.
OOC^OOOOGOOOOOOOOOO

Najnowszy francuski

Clnroiuo-Foto8kop
=  Świat i żyuio w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

i fióo ł  a tu ty  - = p o d ró ż e  —  S to  
lle e  ów «ta =  "Wyprawy nauko< 
w e =  W ypadki h is to ry c z n e  =  
O b ra z y  u p o stąp ił cyw illz  jc y l  =  
S z tu k a  i n a u k a  —  Itd. itd.
— Zmiann obrazów co tygedm&= 
od 9-go listopada

Karpaty.
W s tą p  lO  c t.

‘ Otwprtf oii iQlel rato 4o totej wieczór

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY
m h  RIEDLA

W F LWOW IE
poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-65. 2-—, 2-20, 2-50 i 8.

K o S Z U le  z przodam i w zakładki pi­
kowe i fant- jy ine zł. 2*50, 8, 89 0, 
fc’Y0.

K o szu le  kolor., krotonowe lub z kol. 
pików imi przodam i zł. 2'5Q i 8.

K o szu le  kolorowe satynow e po zł. 
2-45

K o szu le  n o c n e  białe, po zł. 1-60 
i 1-85, ozdabiane n a  w zór u k ra iń ­
skich po zł. 2‘80, 9 50 i 9-75.

K o szu le  d la  ch ło p ak ó w  po zł.
r r . i p

P tłk o s z u lk i  z kołnierzam i 50 ct., 
b e i kołnierzy 85 ot., fałdów. 50 ct.

P o z o ry  do  k o szu l do wszywania
60, 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fa-onach tu i , zł. 2-50. dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M an k ie ty  tuzin  zł, 8-60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 90,, 1-30, 1-40 i 1-70. 

d l a  C h ło p a k ó w  z dym v po zł. 0-95 
i 1 10.

Sk; etk i m ąsk le  tuz zł. 4, 5,
6, 7-50 i 10 dla, chłopaków tuzin  zł. 
3-50, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu  cieńkie i s ia t­
kowe (Schweissauge: po zł. 0 ‘90 i 1. 

K am izelk i do  p o lo i ,an*a wet- 
niano z rękaw am i po zł. 5, 6, 7.50, 

P o ń c z o c h y  do p o lo w an ia  i 
cho lew ki w «lniane bez «tóp po 
zł 1-75, -2, 2-60.

8 p o d n ie  do k ąp ie li trykotow e. 
O ry ą ln a ln e  p ro f. d r .  J d g e r a  
W y r o b y  z najszlachetniejszej w ełn j, 
» Lin im dla osób w ątłego zdrowia 
łatw o się przeziębiający ih  po cenach 

*abrycx. j-ch.
C h u stk i do  n o s a  płócienne białe

lub k jlc r. brzegam i tn z i i  zł. 8, 
8-60, 4-50, i 5, im ;tacva batystow ych 

‘ zł. 8 60, 4 50, 5-75.
S z e lk i a n g ie ls k ie  od 95 ct. 
P a r a s o le  rełn . i jedw abne od zł. 

l-5u
W oda koloA ska

, Job nu jlr .r ia  F a rin r Jiilichsp latz  4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1’50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówieni" z prow incyi wykonują 
się najstaranniej.

S C H O TZ i CHAJF.8
dom  b an k o w y  I k a n to r  w ym iany

Lwów, plao M aryack 1. 7.
K upro i sprzedaż efektów i m onet. Losy 

sp ła ty  miesięczne od trzech  koron

jOOOOOOOOOOOOOO fl OQOOQOOOOOOOO«
N p. telefonu 197

Na porą zimową poleca
Zakład gazowy miejski we Lwowie

P iece i p iecy k i g a zow e pomieszkań etc.
K uchenki gazow e dla potrzeby domowej. |

Ż elazka gazow e i aparaty  do ogrzew an ia  w ody
lub mnych celów technicznych

Do nabycia w w ielkim  wyborze
w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego

Pasaż Mikolascha N r. te le fo n u  
1715.

P iece g a zow e i kuchenki w pojedyńczem  w yk on an i1!
mcin* wypożyczać

Z f l W  A T t a l l l  • W Y Seda w o b a łn d -e , n a d z w y c z a jn a  c z je to ść , n a ty e h -
* l -  I g f i  / U W e g O  , miastowe w y zy s K a tiio  c ie p ła  i ta n io ś ć .

G az do colów technicznych opłaca się po 18 halerzy za 1 metr sześcienny.

>OOt OOOOOOOOOOĆ

N o n  n i s c i
wy«fane nakładem księgarni

Gubrynowicza i Schmidta
W E  LW OW RE.

K alen d arzyk  kieszonkow y na 19 0 3  hal. 80.
Chodekiewicz W. P a m tą tn lk i  W łó c z ą g i ,  powieść 2 to­

my z portretem autora 7 kor.
Nareymski J. O ic z y m , pc wieść z czrsów powstania 

kor. 360.
W szechm ocni, powieść, kartka z kroniki miasta po­

wiatowego 2 tomy przez aut. , Księżniczki*. Oena kor. 7*20.

jO liw y
do maszyn

Adarata

o m m i
aust-.pal.ą!j. g2i.węs Par.ją673

5FABRYKA Maszyn 
i ODLEWĄRNlA ŻELAZA
pBREDT i S&r

v^TTY.N i i  (galicya:)

Oliwa (leoejska)
Kaukazka Ragouzynow>i 
Rosyjska mineralna »
Galicyjska miiieralna
Rzepakowa
Rzepakowa odkwaszona 
Tłuszcz do smarowrnls maszyn 

(Tłuszcz konsystentny) 
Sprzedaż hurtowna i detaliczna

poleca

hflft Zdnnicl.-'ia, 
b o łm k o w

M A S Ł O deserowe najlepsze
rozsy ła  codziennie świeże 

paczkach 5eio kilów ch 
za zł. 4-50 franco za za­

liczką z gw arancyą najlepszej usługi

Mary a Laubowa
w B rz e s k u .

ftfcądzca dóbr
ua
począwszy. Bezpł.» tu z  lew izya losów. Z le­
ceni - z prowincy, zała tw ia się odw rotną 
pocztą nie licząc prnwizy.. L is ty  i  prze- 
■yłki uprasza «i i  a lresow ać : Dom B an­
kowy, Ś C H lJl Ł i 0R A 7ES, Lwów, nlao 

Maryaok: 1. 7.

posiadająoy dobre św iadeotwa i  renom* 
w anych gosp. 5V. Ks. Póznańskiego, 
obeonie gorpoda ija oy 5t- ■ rok  w Grali 
oyi poszukuje jak r kaw aler 
■tól lub  d« iu ta t od 1 s t jo z m a  1908 lub 

j  1 kw ietn ia  1908.
Łaskawe o ferty  up -razu. S . K ar- 

to w r  c, Żyraków  p. d ra b in y  ad Dębica.

Alojzy H ubner
Lwów, Rynek 38.

Pierścionki zaręczynow e
szpilki ślubne, srebro stołow  kom pletne 
T-y orawy w ■ seU aoh oraz wszelkie bi- 

źuterye poleca

Fr. Kwaśniewski
lu b lle r . Lw ów  H a liek ą  15 .

Pierścionki 
zaręozjuow e obrączk, 

.apUki ślubne, srebro sto ło­
we (Ui-zędownis cechowane) 

kom pletne w ypraw j w k»set 
kaob ora* wszelaie biżuiery* 

D°1 ica J a n  J a r z y n a  
jubiler, iiwów, Hotel 

Burouejski.

Wielka korzystna

wysprzetkaż
Zegarków  kieszonkowych zlo­
ty oh, sreorayoh, stalowych, ze 
garów pendnłowyoh, budzików 

dekoracyjnych. 
Zepnrków  Gene.isk ih i Pa- 
tekowskioh z powodu zupełnego 

zwinięcia handlu.

W. Grabiński
Lwów, ulioa Halioka liczba 16

Ju lian  Heller
k o n ce ay o n u w a n y  m ech an ik , opty* 
Doieoa po cenaoh n- i tańszymi, m&teryaiy 
optyozno-m echaniciue i nrie”uicze jako- 
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